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Nr. 207. Sobota, 17 Września 1921. K o k  I l i .

CAZETA LWOWSKA* a

Wjahoail acdilcnal* •  jodifai* S-gi*j ** i  wyjąjctcw niedsial i U»f
wU.:»t*ay«k.

fiaiaur yojcdyara; kosztajo w wiejsoa i m  prowiuejl i o  m k .
B  a ra  H e d a k t j l  1 A d m l i t l i i r u j i  a l .  P o d w a le  H, — K k ip e d jt^ a  

a le ]H «n r a  I ■ a m ie ja o o w *  a l.  C iw ra le o k le g *  13. Po jedyne** nam er: d« 
Mhyei* w Ekspedycji *1. C*»rni*ckiogo 13, w biarso dzienników S .  S o k o la w R k l  
I S tsn  J»gi«Uofixk» 7. w Maraek dritasików i trafikach, — M» t y  aaieiy fr»»-

K<skiun»*)( ctwarte wolnt *4 opłaty. — Kont* P. K, 0, Hi. 111,8*6 

Yelefon «w lak*ji I r .  IM . -  Y cic fw  Adm laldtracjl 78.

P R R K U M t R A t h

w* Lwowie btx doii&pj 
w* Lwowi* a dostawą,
* przesyłką pooitową w Palieo 
i  yrzuyłką pooitową w innych psńotwoob

Biosiem ni* 
IM  -  Kk,
175 - Mk. 
180’-  Mk, 
MO*- Mk,

W nyitkl* ogloosoni* prx>jmtj« Adminiitrsoja .tiaaety Lwowskiej", Lwów, »i, 
Pddwale 8, w (odainach *d 8—1 i 5 -7  i biare S. Sokołowski i Ska, «f. Jagitllsó  
ik r f,

n P T M w o d a lk  a a a h e w p ’ t t l t e r * * k lM kwartalnik, Pronuinorsi* no >«
if.j-t 40 Mk., roczni* 160 Mk,

Listy i  priMyikl rpkopitAw naitiy prtuyiad do Bodakoji „Friswodnik* psi 
Lwów, ni.. Wałowa 1, 81, i. pljtio  (nad aoianinam).

ZĘŚĆ URZĘDOWA.
Prezes Izby skarbowej we Lwowie za­

m ianował prak tykanta  podatkowego Felikaa 
Ortyńskiego asystentem  podatkowym i  upo­
sażeniem wedle XI. stopnia służbowym.

Prowizorium gabinetowe,
Naczelnik Państw a w ysłał pod datą 18 

września b. r. do Prezydenta M iniątrów  W i­
tosa następujące pism o:

Przychylając się do przedstawionej mi 
9 września b. r, prośby o dym isję zw -lnism  
Pana z urzędu Prezydenta M inistrów  wraz 
z eałym gabinetem . Jednocześnie ?orutzrtm 
P anu oras wszystkim ustępującym  M inistrom  
jak  i obecnym kierownikom M inisterstw a 
.drow ia publicznego, M nisterstw a kultury i 
sztuki dalsze kierownictwo spraw państw o­
wych a t do chwili powołania nowego Rządu

Nota do rządu sowietów. i

Biuro prasowe M inisterstw o spraw  za­
granicznych komunikuje ’

M inister spraw  zagranicznych przesłał 
przedstawicielowi pełnomocnemu rządu so­
wietów w W arszawie następującą no tę : Otrzy­
maliśm y obszerną notę rządu rosvjsk:ego 
z 10 w rześn a Całkowicie podzielając opinję
S. B. F . S. R., ie  polemika i form alna ko­
respondencja może tylko zaostrzyć stosunki, 
Bząd Polski uw ala, że poszanowanie przez 
rząd rosyjski powziętych zobowiązań mołe 
być jedynie udogodnione przez faktyczne 
wykonyw anie przezeń trak tatę,

Nową notę rządu rosyjskiego z 10 b, m. 
uw alam y za nowy objaw uchylania się od 
przyjętych w trak tacie  zobowiązań. W  noeie 
tej z jednej strony powtórzono staw iane Rzą­
dowi Polskiem u zarzuty zawarte w poprze­
dniej nocie p. kom isarza spr. zagr. z 4 lipea 
na które Bząd Polski dał wyczerpująca od­
powiedź 11 lipea b. r., u w ita  przeto powrót 
do tych spraw za nietm ierzające do celu. 
Z drugiej zaś strony rząd rosyjski przytoczył 
w nocie i  10 w rześnia szereg rzekomych 
faktów i dokumentów mająeych udowodnić 
stosunki sztabu generalnego wojsk polskich 
z rzekomo istniejącą organ zaeją Sawinkowa. 
Po sprawdzeniu rzeczy u źródeł stw ierdzić 
należy, ie  wszystkie wyliczone w nocie rządu 
rosyjskiego z 10 września fakty i dokumenty

*4 fałszywe jak  również na  fałszywych do­
kum entach oparte, jost tw ierdzenie o rzeko­
m ych ilościach ofiar w obozach polskich dla 
jeńców i szereg innych zarzutów.

Bząd polski może tylko wyrazić swoje 
głębokie ubolewanie, źe rząd rosyjski po­
dając uwagi o takieh faktach, opiera potem 
swoje rekrem inacje w stosunku do Rządu 
Polskiego na fał zowsnych dokumentach 
i nie istniejących faktach. Przeciwstawiając 
rekrymin&cjom tej w artości oczywiste fakty 
pogwałcenia zobowiązań rządu rosyjskiego 
p r.ez  rozsprzedawanie niszczenie i ukrywanie 
objektów podlega;ąeyeh zwrotowi Państw u 
Pólski»mu, przes nieudzielanie lokalów pol­
skiej delegacji reewakuaeyjnej m ienia pol­
skiego przez niew oiesienie pierwszej raty  
zapłaty za tabor kolejowy trzym anie w wię- 
zieniseh zakładników i inne, Bząd polski 
oświadcza, że uważa za jedyną drogę do 
osiągnięcia „pokojowej roboty bez przeszkód" 
o któroj wspomina rząd rosyjski w nocie 
swojej z 10 września jtk o  o zwojem usilnem 
pragnieniu, niezwłoczne w ykonanie n iespeł­
n ionych dotąd przez rząd rosyjski zobowiązań 
uroczyśeie r»tyfikowanego trak tat* . Nasz 
p^seł w Moskwie ma sobie polecone omówić 
z p in em  komisarzem spraw zagranicznych 
odnośne szczegóły i term iny. Zechce Pan 
przyjąć itd. Min. Spr. Zagr. Skirm unt.

Lokomobile, Mlocarniev 
Prasy do siana. 

Wozy typu francuskiego
będą sprzedane w drodze przetargu 
przez Oddział L ;kw idscji Demobilu 
Wojskowego „DEM AT" w Warszawie, 

Królewska 28.

Szczegóły patrz

„D E M O B IL " zeszyt 3 -c i
Termin zgłaszania olert 21 września l  r. 

^ 1

Z Ligi Narodów.
W  czasie plenarnego posiedzenia Zgro­

m adzenia L igi Narodów, które odbyło się 
dnia 16 b. m., rano deiegat A fryki południo­
wej lord R obert Oecil zwrócił się do Hy- 
m ansa z zapytaniem , ezy mógłby przedsta­
wić stan  sporu polsko-litewskiego. Hymans 
odpowiedział, ie  na  skutek rokowań podję­
tych przez niego w Genewie z delegacjami 
litew ską i polską, przedstaw ił obu delega 
cjom projekt bardzo podobny do pierwotnego

}

Dr. Fr. Majchrowicz.

EWARYST E S IK O M .
(1820- 1856)

W setna rocznice urodzin nolstiego M o g ą .
Twórczą działalność Komisji Edukacji 

Narodowej na  polu szkolnictwa i oświaty 
przerw ała brutaln ie Konfederacja Targowicka 
i następu 'ąc8 po niej rozbiory. Bsądy za 
borcze, które wraz z adm inistracją kraju 
objęły nadzór nad wychowaniem i nauczaniem 
młodzieży naszej, stara ły  się wcisnąć i-zkol- 
metwo m sze  w ranty swoieh systemów. Spo­
soby i środki, jakich  przy tej czynności 
w różnych zaborach i okrasach używano 
były różne, łagodniejsze lub surowsz. ale 
cel ieh był zawsze i wszędzie ten sam : zni­
szczenie a przynajm niej spaczenia ducha na­
rodu. Przeeiw  tej szatańakiej robocie broniło 
się społeczeństwo zwłaszcza zaś w ybitni mę 
żowis nauki i pedagogowie, w sze'kiem i si­
łam i, przeciwstawiając działalności destruk 
ty wnet wroga, praeę twórczą, porytywną.

Do pracy w ynaradaw iającej młodzież 
naszą przez szkołę zabrali się P rusacy zw ła  
ściwą sobie systematycznością. Postanowili 
najpierw  zbadać dokładnie stan  szkolnictwa 
Polskiego, jaki zastali w chwili rozbiorów 
W brew wszelkim oczekiwaniom stan  ten  oka­
zał się wręcz świetnym. Radca pruski von 
( l e w i t a ,  na podstawie badań dwóch zua- 
komitycn pedagogów niem ieekich, tak  się 
Wyraź* o stkcłach  polskich w zabranych pro­
wincjach: „Zastano tu  przediiw ne prawa 

du Polskiego co do urządzenia szkół z 
Ut 1 7 8 3 -1 7 9 0 " , a określiwszy całe urzą 
jUonie szkolnictwa polskiego na podstawie 
Ustaw Komisji, tak  p sze o zasadach, na 
"tórych t* organizacja polegała, „Edukacja 
C iągała Fig do oświecenia rozumu, do mo­
ż n o ś c i  i praktycznej religji, do zręcznośei 
1 Wsmocnieuia sił ciała, do oehędóstwa do­
bow ego ipw ządku . N auka zm ierzała dom y­
c i a  samodzielnego, do p- aktyczneg* użycia 
***domośel. dietetyki, krajowego gospodar- 
*■*» i sposobu leczenia bydła. Dawano w y­
r a ż e n i e  wiejskiego przem ysłu, usiłowano

hartew ać ciało i przyzwyczajać do pracow i­
tości. Edukacja dziewcząt m iała za cel 
ukształcić je  na dobre żony, m atki i gospo­
dynie. Co się tyezy porządki ekonomiczne­
go, osobliwie co do utrzym ania budynków i 
dachów, jakotes bezpieczeństwa od ognia, 
dane były wyborne przepisy. K tóry nowy rząd 
n ie  chciałby się do szkół tych przychylić?-

Zaznaczył tylko yon Klewitz w swym 
raporcie, ie  „wykonywanie tyeh wybornych 
ustaw było miękkie i n iekonsekw entne".

A przecież,... mimo tych pochwał i uzna 
n ia  dla szkół polskich, rząd pruski ani na 
chwilę nie zaw ahał się w swych planach 
germanizacyjuyeh, W raz z sądownictwem 
i adm inistrację polityczną niemiecką, w pro­
wadzili prusacy odrazu po m iastach polskich 
sikoły  niemieckie. Ze szczególną zawziętością 
tępiono dueha narodowego wśród nauczyciel­
stwa. Zakon Pijarów , którego szkoły w du­
chu narodowym prowadzone, urobiły poko­
lenie Sejmu grodzieńskiego, znany ze szeze 
rego patriotyzm u polskiego, s ta ł zię przed­
m iotem szalonego prześladowania ze strony 
rządu pruskiego. Fundusze szkolne zakładów 
pijsrskich  obcięto znaeznie, lub całkiem za­
brano. Niemezenfe szkół odbywało się z że­
lazną, pruską konsekweneią. Działało to nie 
zm iernie zgubnie na  szerokie w arstwy śre­
dnie i niższe, M łodz;eż zamożniejszych ro ­
dziców, chcąc um knąć germanizacji, uczyła 
się raezej w domu, chociaż w czasach tak 
burzliwych niewiele było ku temu czasu 
i ochoty. W szelako wychowanie to  domowe 
było powierzchowne, dorywcze, raczej fran ­
cuskie a nie polskie. „Młodzież po 'ska — 
mówi dziejopis tyeh ezasów — do przyje­
mnego towarzyskiego pożycia tylko kształ­
cona n ;e m iała żadnego praw ie wyobrażenia 
o d&lszem powołaniu swojein, ani tego uspo­
sobienia. rtó reby  ją  zdolną do usługi krajo 
wej czyniło. Odbiegała ona ledwo zaczętych 
nauk, staw ała ochoczo w szeregach ojczy­
stych, dawała wssędzie dowody waleczności, 
lecz Me zapowiadała na  przyszłość tak  ukształ 
conych i rozważnych obywateli, jakich oko­
liczności i nader trudne położenie odradza­
jącej się Polski potrzebowsło".

W  tak sm utnem  położeniu wychow a­
n ia  narodowego pod zaborem pruskim , tern 
cenniejsze były usiłowaniu ludzi wybitnych, 
którzy z eałem poświęceniem wzięli na się 
obronę bytu  i świadomości narodowej i sta­

ra li się uehronić od zagłady spuściznę ojców 
naszych.

Opatrznościowymi mężami tym i w tym 
czasie są Edw ard hr. B a c z y ń s k i  i dr. 
Karol M a r c i n k o w s k i .

Baczyński w czasach najsroiszyeh za­
pędów germ anizatyinyeh rządu pruskiego, 
przeznaczył 1000 talarów  rocznego dochodu 
na założenie polskiej sskoły realnej w swei 
zaś m ajętności w Jeiow ie założył szkołę 
sgronom iciną. K rzątał się n*dto bardzo ener- 
giezńie około rozbudzenia ruebu umysłowego 
w dzielnicy pruskiej, w ydawał i objaśniał 
wielką liczbę rękopisów dotycząc*ch naszych 
dziejów, zwłaszcza zaś wieku X V III , zachę 
eał i w spierał m aterjalnie pracujących na 
tern polu Polaków.

D r. Karol Marcinkowski atwerzył pod 
zaborem pruskim  w tym ezasie ruch prze­
mysłowy i obudził ducha zdrowej prakty- 
ezności między luduością polską, Za jego 
staraniem  założono w Poznaniu wielki „B a­
z a r "  przeznaczony na  praktyezną szkołę i 
zaród polskiego nrzemysłu. W  „Bazarze 
tym mogli tylko Polacy najmować sklepy, 
kto zaś sklep najął, m iał obowiązek przyj­
mowania tyik.) m łodzieiy polskiej do nauki. 
M arcinkowski także był twóreą pierwszego 
w Polsee „ T o w a r z y s t w a  P o m o c y  n a  
u k o w e j " ,  którego celem było wyszukiwać 
zdolnych do nanki lub przem ysłu m łodzień­
ców, potrzebujących poparcia m aterjalnego. 
Towarzystwo to istnieje dotychczas i umo­
żliwiają# tysiącem  młodzieży poLkięj k istz ł 
cenie aię w duchu ojczystym, wytworzyło 
całe zastępy dzielnych pracowników na ni­
wie pracy narodowej.

Spełniło więc ówczesne pskolenie P o­
laków w W ielkopolsce radę filozofa R o u s ­
s e a u  — a jaką nam  dał w czasie rozbio­
rów, gdy zalecał „tchnąć niejako w c iły  
naród duszę Konfederatów; ufundować Rzecz­
pospolitą tak mocno w sercach Polaków, 
aby trw ała w nich mimo wszystkie wysiłki 
p r z e ś l a d o w c z e N i e  z d o ł a c i e  p r z e a z k o -  
d z i ć  — p isał — a b y  w s i  p o ł k n ę l i ,  
c z y ń c i e  w i ę e  p r z y n a j m n i e j ,  a b y  
n i e  m o g l i  w a s  s t r a w i ć " . . .  I  nie s tra ­
wili zdobyczy wrogowie Polski, a to nie- 
tylko pod zahorem pruskim i...

W yrazem  tych sam ych usiłowań wy­
odrębnienia się od wrogiego wpływu zabor- 
eów jest dążenie ówczesnych m yślicieli i fi­

lozofów polskich do stworzenia filozofji na­
rodowej czyli, jak podówczas mówiono filo­
zofji słowiańskiej. Mówiąc bowiem o Słowia­
nach rozumiało się wówczas przedewszy- 
stkiem  Polskę i Polaków, mówiąc zaś o Po­
lakach i Polsce mówiło się o narodzie przed­
stawiającym głów nie Słowiańszczyznę. Dą­
żeniom do stworzenia filozofji narodowej 
najlepszy dat wyraz znakomity podówczas 
krytyk literatury , M a u r y c y  M o c h a a c k i .  
„Naukę trzeba mieć w sobie — pisał — 
i z nas narnych, z jestestw a naszego wszelką 
wyciągnąć um iejętność Czas już zalecić tę 
rzecz obmyślaniom i gruntowniejszej ziom­
ków rozwadze, czas wezwać fllozofję z głębi 
ducha nasi,-go i wysnuć ją  z istoty naszego 
jestestwa, przeniknąć do istoty narodu i wy- 
e ią jnąć  ją  na jaśnię, żeby u p ło d d ła , oży­
w iła myśl.

Tak pow stała filozof ja narodowa F  e n e- 
W r o ń s k i e g o ,  T r  e ń t o  w s k i e g o ,  C i e ­
s z k o w s k i e g o ,

W  takiej atmosferze umysłowej i wśród 
takiego zm agania się ducha narodowego z 
zakusami w rogich nam  potęg, działał w 
W ielkopolsce eały szereg nraktyczny-h pe- 
dógogów, a wśród nich krótką ale bardzo 
•kuteczna działalnością na pierw tzy plan  wy­
b ił się Ew aryst E s t k o w s k i .

Dzieciństwo przyszłego pedagoga nie 
było ^eielak;em - anielskiem ". Nauczyciele 
bakałarze, którym, ojciec zajęty praeą na 
roli, powierzył wyebowanie syna, nieudolną, 
m echaniczną metodą tak  zniechęcili malea, 
że nie nie mógł podołać wymaganiom. „Tak 
m nie zafukano — pisze E . w swojej auto- 
biografji — ś*™ drżał, gdy mię nauczyciel 
lub kto inny po nazwisku zaw ołał". Pow tó­
rzyła się więc w życiu młodego Estkow- 
skiego ledna z wielu tragedji dzieeięcych, 
któryeh powodem niedbalstwo rodziców, nie­
udolność i br*k zrozumienia duszv dziecię­
cej ze strony nauczycieli. N astąpiły  częste 
plagi, w ydalanie z domu rodzicielskiego, 
próba oddania do rzemiosła i inne udręki 
młodej duszy, rwącej się do praey umysło­
wej, a pozbawionej kierunku Po pokonaniu 
przeszkód o d d ił się wreszcie Estkowski z 
zapałem  pracy nad sobą, * ukończywszy 
studja, został nauczycielem elem entarnym .

(D akoiczenie nastąpił

I



I
projektu zawieraj ący jednak pewne zmiany. 
Obie delegacie p rz e sy ły  mi odęowjed*-. Mam 
zam iar juz dziś zaprosić obie delegacja i.a 
konferencję p o c z e t w ypadnie -j- jak  m nie­
mam — przedstaw ić spraw ę Rsdsio L >  
Przypuszczam. że pu Zbadaniu sp ra n y  Rada 
uzna za w Tr sane ptiwiademić tijrow  Jurnie 
o stanie rokowali. Wobe,' tego Hyraons ' r o ­
s ił  lorda CeriU, aby oarrd jw ie zsczeksł par? 
dni, gdt-ł jego zdaniem będzie mr.gł* 
w najbliższym cza*? a wdzie! ić *grę-m,łd*-'»iu 
dokładnych informacji n powyższej sprawia. 
Ceeil wyraził żywe sądowo5» .:«  z powoda 
perspektyw y danej zgromadzeniu w yrłuoha 
n ia  w najbliższym czasie ekspose w s raw ’'e 
litew sk ie j. Zwracam się % zapytaniem  do Pa­
na Prezydenta — mówi? Cen). — cz? nie 
byłoby możliwe po zaasknifciu ogólnej dy 
•kosji nad sprawozdaniem o p w ^ h  Bady 
wrócić później do tej eręśui sor-swozdMtia, 
która dotyczy sdo’u edzy Tjjfcfi a fVM'?v 
W  ten  «posób d - to h y  Hy*>«iss-w; i. t a  dni 
dla przedstaw ienia ek«pc*ó Fi o ' den;: K:+r 
ne‘ eck o św ia d ry ł. te  zobaczy w  % daie mógł 
zrobić w tym M erauk* (1£or**':'r* ts? r  
A. T. przypom ina s-- w w A r  o - .-on-j 
sjt zgromadzeni:. I rd  Ceeil wysMjjwe > ż  
poraź dragi z życzeniem przedstaw ienia spra 
wy litewskiej zgroma-kersi*).

W  zwią- ka z rtsirpce-ę' y rv  wyborami 
jedesia-.u sę-jW.:* sta-'-go Tryrtu : *■•?« sp ra ­
wiedliwości międzynarodowe, z siedzibą w 
Hadze palety  zaznacz , ć, ź > ax‘ len  skusił 
na  sobie na;j»ręł.rmą uwagę i wieje zain t-re- 
sowauda wszystkich uęteshników w?bo;.'ów, 
eo jest zre istą  z rn u m ia łe , g»v r ę  z/raży, 
ża chGdzi tu taj o stworzenie :sd- *g ' z nsj- 
ważarejssysh organów Ligi narodów.

Bez Justaloayeb przepisów, procedur* 
wzmiankowanych wyb -row d?-ść sfcompliko 
w a r -  jezt następująca: Sędziowie są wyhfc- 
rani zarówpo icrzes zgromadzenie, jak i przez 
B adę narodów, k tóre  to oba e h h  yrzystę 
p i ją  do wyborów osobno. Z 3 wybranych 
ostatecznie uważani są ei kandydaci, którzy 
uzyskali większość głosów absolutną i w zgro­
madzeniu i w Badzie. W tym wypadku. pdy 
B ada Ligi wybierze inne  csc-Nsti-ści. aniżeli 
te , które zostały wybrane przes '.<givmadse- 
nie, wówcx»s m usi się odbyć now głosow*. 
nie. 'Wszelako, gdy odbywa s-ę tr?.er.v-\ uzu­
pełnia: *ee głosow anie dla uzgodnieoi* list 
kandydatów  Bady Ligi i kandydatów  zgro­
m adzenia, może być utw orzona to  ^ isja  m e 
szaoa złożona * 3 członków z^rtm adzsaia  i 
3 członków Bady Ligi. Kom isja ta  i-st  upo- 
ważniona do dokonania osta terssych  wybo­
rów z pośróć kandydatów, co dc  k iórrch  
n e udało się c ią g n ą ć  zgody pomń d ty  B»dą 
a zgromadzeniem. W edług tej procedury 
rozpocięie z stały w dniu dzisiejszym w y­
bory, które wkońcrcne zostaną praw dopodo­
bnie  ju tro . W pierw siem  g łosow ali i w zgro­
m adzeniu uzyskało większość absolutną n a ­
stępujących 9 kandydatów :

Weis? (Franci a), Ois (JtpoE in), F inlyy 
(A nglia), Bustzm eate (C sbs), Zai-bfcza (B rs- 
zylia), A irarriz (Ghili) A ltam ira (H s s p a u s ) ,  
A nzilotti (W łochy), Loder (B olandja) Z po­
śród innyeh kandydatów, któr y nie uzyskali 
większości, między innymi otrzym ali głosow- 
Des iam pe (B->-gis) 10 N eguieyo  (Bnmw.ua) 
19, Rostworowski (P J s k a )  7, Politw  (Grecja)
7, Otawspy (Czechy) 5, E h rlich  (F in landja)
8, Phillim ore (A nglia) 2.

W  drugiem  głosowaniu w zgromadzeniu
j zo3ta? wybrany dziesiąty sędzia Moore (Siany 

sjedn.). Trzecie i czwarte głosowanie, doko­
nane dla wyboru jedenastego sędziego, nie 
dało., żadnego pozytywnego rezultatu. Kaodr
d*ta;?i są: H*.ber (Sswajearja) i Negulesew 
(Rumuni?).

Dslssy ciąg wyborów odłożono na  po 
'sdn io . O rzrw iście jak to w ynika % powyż 
wyłułtrzno-Oj procedury wyborów, dzJcsięeiu 
k sr dpdatów, którzy zostali wybrani dziś 
prs<-z w rem adzenie, ni? <Ę jeszeua wybrani 
ożtat^uznie, albowiem trteb a . ażeby uzyskali 
również większość przy wyborach w Bad*ie 
Ligi. J u t  c góry mołnu. b to przewidywsś, 
źe n» liście osób wybranych przez 
B&df L igi wie znajdą nip tr  ej kandydaci 
Am eryki południowej, w ybrsa i w zgroma­
dzaniu. I w istocie A irarez i B ustam ente 
nic zostali w ybrani # zo *  B-.df Ligi.

Journal des Dcbats ogłasza notę litew ­
ską do Hwmansa. n ie  s f ła tz a ją c  jednakże 
równocześnie dokum entu, do tej noty dołą- 
czar-.eg-'.-, a zewie? ająeego poprawki, propo- 
Tiowaii-. ptzefc litew ską delegację eo do roz- 
sęaityeh, artykułów  nowego projektu Hy- 
mansz.

No fa litew ska m a brzmienie n łs .ę -
p a ją e e :

„iiwiadomi decydującego wpływu, jaki 
na sU b;li?acię stounków w Europie wseho- 
dnjej wywrs- ć winno utrw alenie p między 
Polską a L itw ą, stosunków zgodnych zaró­
wno z in teresam i wspólnym i, jak  i z i.dsą 
w spółdziałania politycznego i gospodarczego 
wszystkich nowych Ł j s t w  W schodu eurc- 
p jsk ie g o , — rząd litew ski uważa za swój 
obowiązek złożyć dowód nietylko swego 
szczerego pragnienia zgody, l>>ci t  adto praw- 
A-:uwaa d i f h a  poświęcenia p n e s  wyrażenie 
swojej jzgody na m aximam ustępstw , dają­
cych się pogodzić a niepodległością i suwe- 
;ev& i.śiią paóstw a .jlite-wskiego. Dokument 
‘sawierajs-cy pewne prtoz  na* prsponow aną 
m-odylikaC;-! do prG jeits z dui» 3 b. m. jest 
przy naszem  niniejsaem  piśm ie d^łaesony. 
Niewątr-liwie przekona < n  W anią E kscelen­
cję *e w zsypołuości jesteśm y przyjęci da­
chem nowego projektu i le  nasze uwagi 
szanują zasadnicze linie wytyczne tego pro­
jektu 1 w istocie przyjm ujem y w głównych 
zarysach plan  w spółdziałania między Polską 
a Litw ą w dziedzinie polityki wojskowej i 
gos [odarezej w tej formie, jsk  to zostało 
ustalone przez W aszą Fkscelei cję i przyjęte 
przez Badę Liiri

W  szczególności zgadzamy s ię :
1, na  to, ażeby dla u łatw ienia koordy­

nacji polityki zagranicznej ob» paóstw  utw s- 
rzonv został stuły sekretarjat wspólny dla 
spraw  zagranicznych,

2, na  utworzenie wzpólnej rady gospo­
darczej,

3 na ukonstytuow anie obszaru W ileń- 
szczysny w jednos kę aut*nomiez«ą w ra ­
mach państw a litewskiego, jednostkę uposa­
żoną w Sejm, cieszący się i a r  najobszerniej­
szymi pełnom ocnictwam i.

Oczywiście, nasze niniejsze przyjęcie

projektu odnosi swój skutek jedynie w iym  
wypadku, gdyby również i odpowiedź Rrądu 
polsk 'ego w yrażała zgodę na  przyjęcie tego 
projektu.

Równocześnie pozwalamy sebie podać 
Waszej E kscdeuc ji myśl, aby przyszły układ 
pomiędzy L itw ą a Polską został zagw aranto­
wany przez Liirę Narodów

Co się tyczy dokum eutu załączonego 
do powyższej poty litew skiej, zawierającej 
rzekome przyjęcie projektu., to dowiadujemy 
się że dokum ent tan, wym ieniony w wyż 
wsmiankowcnęj n z a w i e r e  szczegółowy 
rozbiór nowego p n ^ k tu  H ym ansa artykuł 
po artykule. Próar, zmian, ('-kie już są zna 
ne z doniesień w czirajszych L itw ini pomię­
dzy innym i esy mą jeszcze i to zastrzeżeni*, 
że w rasie prow sdzsnia przez Polskę wojny, 
podczas które? L itw a p cso rttw a łtb y  neu tral­
ną, L itw a u w a ż a m y  z* koctraba dę wojen­
ną wszelki tran s it -satoriałów  wojennych a te 
zgodnie z srs rdarai yrawa mśęd: "ntre-doweto

Nowy projekt Hyv.aner. w odpowiedzi 
na  który  L itw a raekonifi wyraża zgodo, w 
gruncie f?i?e-.y wye-ioe probk-mzstyuzną, P o l­
ska zaś daje jasną  i s ta -o w n ą  odmowę jaa- 
w et wzięcia go choćby tylko pod roswagę, 
zoptał j*,k wiadomo wręczony delegacjom w 
dniu 3 b. m. Hym nns oświadczył że zwoła 
obie delegacje na posiedzenie w dniu 12 
b re. w tym  celu, sby one wy(|.r?iedziaiy 
się w sprawie norrego projektu, Je łnakż»  
równocześnie Hymfcits proponował obn deln- 
gsęjom aby przyięły nowy pru jsk t en blo« 
hez dyskusji. W obsc takiej podwójne! pro­
pozycji w ychodząc) poza ram y staau  pra- 
wuf go wytworzonego przez snnną rezolucję 
B*dy Ligi z 28 czerwca b r. delegacja pol­
ska zajęła stau  ;wi?,ko w ybitnie naeeihow ane 
rezerwą.

Pzef delegacii polskiej prof. Askenazy 
ograniczył się wówczas do dania obietnicy 
Hyroaaspwi te  n o ^ y  jego projekt przedłoży 
swemu rządowi przyczem już wówczas dał 
w y m  swoim osobistym b»rdzo poważnym 
zastrseieniom , pr«.dewg*ystkiem co do sa 
mego faktu, ze nowy projekt ebee niejako 
zająć miejs^p pro j-u tu  pierw otnego uświęco­
nego już . przez ruo lur.ję  Rady l  igi z 28 
eEcirwca a pozostając-ego nadal wswoje> mocy, 
p:> drugie co do treści dokonanych w nim  
zmian w porównaniu z poprzednim projektem 
5 wreszcie co do nowej propozycji przyjęcia 
nowego ffrojekt* en bjoc. H ym ans zmieniając 
obecnie swój pierw otny z*miar, wyrażony 
dnia 3 b. m. zwołania obu delegacji dla wy­
słuchania ich odpowiedzi, zwrócił się w po­
niedziałek do delegacji pclckiej z prośbą 
o zakomunikowanie mu odpowiedzi na piśmie, 
Odpowiedź ta  xoaiała doręczona we wtorek 
w isezór % równoczesnym zawiadomieniem 
o przejściu do porządku dsiennugo nad no­
wym projektem  H ym ansa i m d  nową pro 
pozycją przyjęcia p ro j-k tu  en bloe albowiem 
żadna z tych p.-opozyeji nie ma racji bytu 
ani pod względem praw nym  ani pod wzglę­
dem stanu faktyc-snego. Jak  donoszą z kół 
dobrze poiuform owaayeh wobec nowej wy 
tworzonej sytuaeji spraw a litew ska wejdzie 
pod obrady Bady Ligi może naw et pod 
obrady plenarnego zgromadzenia Ligi

G eneralny sekre tsrja t L igi ogłosił ko- 
m uaikat w spraw ie zatarga polrko-litewskio- 
go. K om unikat podaje przebieg ostatnich wy­
padków i oznajmia o przyjęcia przez Hym an-
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W PRZESTWORZU.
Przełożyła z francuskiego 

M ur j a  a  D n Jed u szy ek lcb  K o m o ro w sk a .

(Ciąg dalszy)
Salon mój, tym  sposobem, wygląda 

zawsze wesoło, a ozdabiacie go mało bardz? 
obciąża nasz budżet.

A t»n mój Słlou, to istno jest cacko!.,. 
Praw da, przekonałam  się ra s  więcej, że W il­
helm  je s t rzeczyw iści człowiekiem ru ty  >y 
Jednem  z pierwszych myeh zajęć, gdy 
m ieszkałam  przy ulicy Bou*tau!t, było prze­
m eblowanie i  gruntu  eałego salonu... N ie­
szczęsne jego bowiem fotele i krzesła, b a r­
dzo zresztą piękne, starożytne kawałki, zda 
w ały się być przygweździone dc śsian i c ier­
pieć nad  tern, że tak, jakby na okrycie, n i­
gdy nie są  w m ożn ości zmienić miejsce. 
M iałam  wrażenie, że się okropnie nudzę i 
er m i  tylko patrzenie n a  nie przyprawiało 
m nie o melancholję.

N e m ogłam  przeeiei żędać od W ilLel 
ma, by kazał m aterją o weselszych tonach 
pokryć te m eble na  nowo, więe aię uraczoj 
zabrałam  do dzieła... a skutek mojej pr?.cy 
okazał się w prost cudowny... N ic nie doda­
łam  i nie odjęłam... A  mimo tego, e*ł7 po- 
kój przeistoczył się w przeciąga godsiny.. 
Teraz nie nudzą Bię ju t  atare, prześlicine 
m eble... one otyły.., bo wokoło nich  pełco 
jest powietrza i ś« ia tła ... * całość jest har^ 
m onijna i zupełnie ładna! i

Cł0 «yU m  sij, j*k peesjonarks na wz-j

kaeje, na to. że Wilhelm mnie pochwali 
Ale on, tymczasem, bardz ej okazał aię zdzi­
wiony, niżel? kontent...

— Arh tak! prsrmublowałftś salon?
— Czy ei się tera* nie podoba więcej, 

niż przedtem?
— Może być,., żeś go urządziła j le ­

piej ., Ala tak byłem pnyswyez*jony do dz- 
wr.pgo ustawienia sprzętów... że nie wyobra­
żałem sebie, by się to dało zmienić...

Umilkł na chwilę, & potem dodał gło- 
jsena, błagającym o litość:

— Lecz nie próbuj, prosię o to ser­
decznie, upiększać mojej pracowni, malutka 
Amy.

—  Czemu"?
—- Dlf.tfgo. że podoba mi się taką, w 

jakiei od wielu lat przebywam... Przywykli- 
śaay do s :?bie nawzajem. Przeistaczając roz­
kład mobil j papierów, przeistoczyłabyś tak­
że i roskład moich ssijśh... starych myeh 
marzeń,., rozkład raoey i:zee*y... któryeh bym 
Ele uirfał c-dnaleić.

Przykro mi stę zrobiło, gdyż pewsięłam 
była znmrsr, zmienić eałkowicie urządzenie 
i w pracowni Wilhelma takie,.. Obmyśliłam 
była śliczny, zaeiszny zakątek dla swego 
druha, lioz wyrz‘kł?m «ię te g o  i  ła tw o śc ią ,  
^cbec wyraźnego jego £yeiema.. w ię c  bo  
przestałam na pizemeblowaniu własnej swo­
jej sypialni, a w jadalni zaś i przedpokoju 
niemaezne, tylko, zaprowadziłem zmiany.,.

Nowe moje mieszkanie podoba mi się 
bardzo.., ziaje mi się, ib jeśli wyehodzę *o ’ 
d z ie n n ie ,  to ca to ty!ko, ż< by módz z roz- 
koizą powracać... wtedy umieszczam b ę przy 
okoie sweyo anionu i zabieram się do ręcznej 
robótki.. Ba ośnie rzucam, od cia u do 
czasu, okiem, na kominek, w którym ra goer 
rótnobar oę płomyki, na wiązanki kwiatów,

j z których m nie każda, z osobna zachwTea 
j jakim ś szczególikiem swego ułożenia, kolo 
! rytu, zapachu, eiemś, jednem  słowom, eo rai 

spraw ia przyjemność, albo eo m nie napro­
wadza na kojące i m iłe m y ś ii..

Z ahrałrm  się do wielkiej Brzcy: haftuję 
story do jadalnego pokria.. kcraystąjae pr«y- 
tem ze w*pomnioń. które mi zostawiły ko­
ronki, widziane w B-uges., S tery te  pow nny 
być bardzo stylowe i ładne...

Czytuję także, tak jak  czrtyw fłam  
w P^upliere... W ilhelm  pam ięta o książkach 
dla mnie i w ybiera je . praw ie że zawsze, 
ban lsc  dobre i zajmując*... W śród zamc m i­
ja ją  dnie tak  s*ybko, że się z*w*xe dziwię, 
kiedy nadchodzi wieczór.

W ilhelm  powraea wyjątkowo łylko na 
drugie śniadanie, za to oczekuję go zawsze, 
gdy się zbliża pora ebiadow*.., dosiłam  do 
przekonania, że ogrom nie jest miło, oczekiwać 
kegoś, kogo się koebi.. i mam nadzieję, że 
rów ną spraw ia przyjemność, uezwcie, że się 
je s t oczekiwasytn, aia człowieka o staro- 
kawr 1 ernfcieh przyzwyc* ajeu i*ch.

Niechcę jednak W ilhelm a zmuszać do 
dzielenia sa m ną sam otności, na którą j eg te.u 
skazana, z powodu mojej ż*łoby. .T rzeb a11 
m awiała m oja doświadczona chn.ectaa m atka 
pozostawiać mężowi swobodę N  eehaj mu 
wolno będzie chodzić do klubu i teatru, 
a tak ie  widywać sweieb znajomych i przy­
jaciół... więc pragnę żeby się W ilhelm  ezuł 
najzupełniej swobodnym.

Półnoe wydzwania Gdybym naślado­
wał* stare  lwy, tobym  płakała nad prze 
sz ło śe ią .. ale spoglądam  w p r z y s z ł o ś ć s t a ­
ram  się ufać w szc ręśliwość roku, który się 
w tej chwili rozpoczyna,

Log dziwnie bywa g rm s ś n y . Wyrwana 
ze swego środowiska, całkowicie oddane

sa odpowiedzi obu delegacyj. prsyezem atwier- 
d » ,  że zmiany propono1. ane przez rząd li­
tew ski dotyczą z&e&dniczyeh punktów p ro je ­
ktu,

K om uniktt L igi podaje dalej streszcze­
nie proponowanych przez rząd litew ski zmian 
(znanych już częściowo z poorzednieh depesz 
korespondenta P. A. T,). Zmiany te  są  n a ­
stępujące :

1. W  spraw ie granicy L itw a domaga 
się przyznania jej miasta. Grodna, oraz dwó* b 
okręgów położonych na zaubód od linji Cur­
zona.

2. G ranica poza kautonem  wileńskim  i 
pozostałą c ięśfis  tiry to rjam  litcw rkiego w in­
na iśa wzdłuż lin ii dsm arkacyinej m arszałka 
F ccha, połcicn^j o 10 kim. na zachód od 
liuji kolejowej Grodnn-W ilno-Dżwińsk

3. L'tw*. zgadza się nadać terytorium  ; 
w ileńskiem u ustrój s^toncm icsny z zastrze­
leniem . te  przyznane mu praw a będą mniej i 
rcsległe od praw  r  jakich  korrywta kanton 
9zw«jfarskj. Miejscowy Sejm sprawować bę- 
dzie władcę prawodcwczą w sprzwaeh ięs?- 
kowych, oświaty, w yznań le lig  iDych i ad- : 
m inistrac i lo k ak e j.

4 l "twa domaga s ię , aby a r t j a  była 
sorgaaizow ana w edług wspólnej ustawy woi- 
skow -j. Odrzuca przytem  system  poborów 
okręgowych, przewidzianych w projekcie Ba­
dy Lis?!;

5. .Tętyk litewski będrie jedyny®  języ- •' 
kiera cficjaln-m , jeduak ie  Sejm y deński bę­
dzie m iał prawu m isnow ania języka polskie­
go językiem oficjalnym na obszarze te ry te r- 
jum  wileńskiego.

6. L itw a zgadza się na utworzeni* 
wspólnego sekretarjatu  dla spraw zagra* i 
eznych w skład którego weszliby u rzęd ri;v  
m ianow ani przez oba rządy. N ie zgadza uię | 
wszakże aby spraw y o w ipóinym  zakresie 
ioteresóra były p n e k a z y ra n e  deLgacL ra 
cbu parlam entów .

D J e j  kom unikat S ek re ts rjn u  G eneral­
nego stresieza odpowiedź polską, poczem 
zaznacza, ie  projekt H rm nusa zurówno jak 
rezolucia Bady z 28 crerwca b. r. o ia i 
pierwszy projekt z 20 maja b y ły  oparte ąs- 
sadniezo na  idei u łatw ienia zsw areia układa 
drogą przyznania szerokiej autonom ji okię- 
gowi W ilna oraz drogą politycznego zbliie- ! 
n ia  Polski i Litwy.

K om unikat zaznacza dalej, iż odpowie­
dzi obu rządów pozwalają stw ierdzić, że 
wzmiankowana idea p oery riła  m aczne po­
stępy w obu krajach nie mniej jednak ine 
osiągnięto jeszcze porozum ienia co do środ­
ków wprowadzenia jej w życie.

Tenips o sprawia wileńskiej.
Temps w artykule wstępnym  pośw ię­

conym spraw ie w ileńsuiej przypom ina po­
szczególne fazy jakio ta  spraw a przechodził* 
i wskazuie przytem , że zadanie jakie sobie 
postaw ił Hym ans, mianowieie doprowadzenie 
do pojednania Polski z Litw ą, stało  się w 
rezultacie dotychczasowych zabiegów zada­
niem  wysoee drailiw em  i niewdzięcznem 
a to z przyczyn Politycznych

sxalonym m aru  zJom, pragnęłam  jako bied a a 
stm otaica , dwojakiego dobra: a io ałodyczy 
ogniska, eoby było mem w łssnera i nraw a 
oparcia się o męskie serce któreny do mi-je 
należało... Tymezsszm złośliwy los zniw eejył 
m -je  marzenia... oderw ał im skrzydła... 
zabił je...

Chociaż ęraem ad-y w swej złcśliwośei 
wysłuchał, rówaocześnie, swą prośbę.

W  ehwili, kiedy piszę i kiedy bije zna­
m ienna godzin*, otaesa m uie eiepła atm o­
sfera i przyjazne przedm ioty czuwają n ad em n ą ., 
sama wprawdzie jesicm , a jednak, gdybym 
się ezegoś lękaJa, gdybym nad czemś cier- ; 
p iała, to wystarczyłoby u is uchylić dwoje 
drzwi... może naw et zawołać tylko trochę 
głośniej, n a  to by pomocna dłoń znalazła 
się przy mnie..

Życie cięikiem  jest dla słabyeh m y’h 
rsm iou,.. lees w łaśnie dłoń ta, trzym ająca 
mą rękę, dzieli ze m ną to tycie, stająca aię, 
wskutek taco, lżejsze...

A  dłoń ta  należy do przyjaciela mojego 
dzieciństwa, do człowiek* najNprzego i naj- 
azlaehetniejazego. ze wszystkich, jacy są  na 
świacie.

A więc nie, nie lękam  aię nowego roku.

Paryż, 2-go stycznia . . .

Cheąc W ilhelm owi jaknajw eześniej w rę ­
czyć noworoczny dar — drogocenny m eda- ‘ 
lionik florencki, który m iałam  po moim ojeu 
i co go kazałam  oprawić jako szfilkę  d kra- I 
w atki — wessfcm zaraz z ran a  do jadalne­
go p?ko’t? I  przyszedł mi na  myśl inny 
poranek... kiedy odziana w ten  sam szlafro- 
e :ek i z tt„ a&mą różową w atąiką we wło­
sach, poczułam, przekraeza ąe ten  sam próg, 

ten sam zapach dymiącej czekolady i żuta-

i

M



D ziennik wyraża jednak m u to  wszy- 
oU.o nadzieję, że w tońeu  osiągnięta będzie 
zgoda a a  podstaw ach projektu wypracowane­
go przez w ybitnego belgijskiego męża stanu 
w duehu istotnego pojednania i ze szeierem  
pragnien iem  dokonania dzielą sprawiedliwego 
i trw ałego . •  łyby — dodaje d iienn ik  — w 
braku bezpośredniego porozum ienia między 
dwoma zaiateresow cnem i państw am i cała 
spraw a m iała być oddana pod obrad* zgro 
m adzenia L gi N -rodów , to n a le itło b y  w tym 
wypadku obawżsć się nowych i to bardzo 
powainy».h trudności.

Dziennik przypom ina dalej słowa wy­
pow iedziane niedawno przez lorda B oberta 
Ceeiia, że „nieuregulow anie sporu polsko- 
litew skiego stanow iłoby skandal m iędzyna­
rodowy".

Cytująe słowa powyisze, antor artykułu 
uwata, ie  znam ionują one stan  umysłów 
bardzo niesprzyjających tem s, aby poddai/ać 
pod dyskusję publiezną spraw ę tak wysoce 
drażliwą. Jeżeliby zaś L ;ga Warodów m iała 
powziąć decyz ę, od poddania się której obie 
zainteresow ane strony uchyliłyby się, w y­
nikłyby stąd  komplikacje, k tóryeh uniknięcie 
w w arunkach obecnych leży w interesie 
całego świata.

Niemcy w  Polsce.
D nia 10 b. m. odbył się w Lodsi zjazd 

Niemców z całej Polski. Ogółem zgromadzi o 
się około 1.000 osób, w tem  przes:ło  800 
delegatów najrozm aitszych organizacyj nie 
mieckich. Zebranych przyw itał redaktor N . 
Lodser Preasc dr. B erent,; następnie zaś za­
b ra ł głos p. M atuschak z Bielska, który 
stw ierdził, ze w Bielsku dawniej Polaków 
nie było (?), a pojaw ili się ODi dopiero wraz 
z władzami polskiemi. D elegat z Grudziądza 
P rilu tn ik  oświadczył nawet, i i  Niemcy są 
mocno niezadow leni pozostając pod rządami 
polskim i, pierw otnie zsś przypuszczali, te  
rządy polskie są tylko tymczasową okspaeją. 
Przsdstaw iciel P o m o ru  Barczewski z D iiał- 
dowa, wzywał rodziców niem ieckich do pie­
lęgnow ania ducha narodowego w dzieciach, 
do stworzenia jednego w ielk;ego fron tu  n ie ­
mieckiego w Polsee, aieby przeciwstawić się 
zabiegom wyn&rodowi&nia. N astępnie omówił 
ordynację w” borezą do Sejmu.

Poseł D itzko omawiał niem ieckie po­
stulaty z zakresu szkolnictwa i przytoczył 
cały szereg rzekomych dowodów urisku n a ­
rodowościowego w Polsce. Po przemówieniu 
posła D ttin in n a , wzywającego Niemców do 
jednośei, uehw a'ono ówie rezolucje, z których 
pierwsza zwracająca się przeciwko rzekomemu 
uciskowi, brzmi następująco:

„Zebrani w liczbie przeszło 6000 osób (?) 
przodstawieiele niem ieckośri ze wszystkich 
części Polski w yraża,ą oburz«nie, ifc obywa­
te le  pochodzenia niemieckiego są od czasu 
istn ien ia  naszego państw a system atycznie uci­
skani (I), poibaw ieni praw  im przysługi ’ą- 
eyeh. Polska stosuje względem; nas ezyny, 
rozporządzenia i u tawy, pozoatająee świado­
m ie w najostrzejszem  przeciw ieństw ie do 
podstaw  układu o ochronie mniejszości na- 
. 0dowej ustalonego uroezyśeie i niedwuzna­

cznie w trak tao ie  wersalskim . Je s t te niew y­
pełnieniem  zobowiązań, k tóre nasz rząd przy­
ją ł, p o d p isu je  trak ta t pokojowy i układ o 
m niejszości. Sprzeciwia się to również zape­
wnieniom poezynionym n&mj w formie u s ta ­
wowej jak  nsjuroczyściej przez najwyższe or­
gana władzy państwowej. To wszystko jest 
wreszcie w  najostrzejszym  przeciwieństwie 
do postanow ień naszej konstytucji państw o­
wej k tóra poręcza swym obywatelom bez 
różnicy rasy i języka zupełną ochronę życia, 
wolności i mienia. Spodziewamy się, że kie­
rownicy naszej organizacji narodowej będą 
w dalszym ciągu zwraeali uw arę naszego 
rsądu i W ysokiej Ligi Narodów na  rzeczy 
wisie położenie nasze oraz w yjednają zapro­
wadzenia takiego stanu rzeczy, któryby się 
liczył z pisanem i i niepisanem i prawam i 
ludskiam i.

Rezolucja druga zarzuca rządom  w Polsce 
skrajny szowinizm i twierdzi, że je i t  on m y -  
ezyną dzisiejszego położenia państwowego. 
Zamało pilnować gospodarki państwowej —  
mówi rezolucja — rządy dotychczasowe pro­
wadziły politykę u ltra  - szowiny .tyczną, k tóra 
się ter*z mści na  c»łym kraju. W dalszym 
ciągu rezolucja zwraea się z apelem  do 
„współobywateli, mówiących po polsku , by 
utworzyli rząd wolny qd, polityki szowini­
stycznej.

N a zjaździe przyszło również do zało 
żenią ogólnej organizacji narodowej niemie 
ekiej pad naw ą „Bund der D eutschen in  
Polen*.

Ceas te  uchw ały zaopatruje n a s tęp u ją ­
cym kom entarzem :

N a ezem polega „prześladowanie* Niem- 
«ó^  — nie dowiedzieliśmy s^ę naw et z toku 
łódzkich obrad. Dotychczas nie zostały wy­
dane żadne antiniem ieckie ustawy — a nie 
mieekie szkolnictwo! istnieje i rozwija się 
w granicaeh zakreślonych przez trak ta t w er­
salski. N a odwrót, w Niemczech, gdzie 
zawsze jeszeze m ieszka z górą półtora m i­
liona Polaków, s z k ó ł  p o l s k i e h  w e n i e  
n i e m a ,  a w stosunkach urzędowych język 
polski jest w prost zakazany 1 N ietrudno za­
tem  rozstrzygnąć, gdzie panuje narodow a to ­
lerancja.. .

N ikt u nas niem a zamiaru Niemeów 
ueiskać — a polityka polska zmierzać po- 
w iuna do tego, aby z n ich  zrobić lo ’alnych 
i pożytecznych obywateli Państw a. N g d y  
jednak nie możemy na  to pozwolić, aby się 
w yodrębniali politycznie i szukali opieki poza 
granicam i Poiski. Oprócz tego odróżnić n a­
leży obszar, w którym  Niemcy przebywają 
od wielu pokoleń, często jeszcze przedrozbio- 
ram i, od wysp niem ieckich, rozrzuconych po 
kraju, praw ie wyłąeznie w m iastach dawnej 
Kongresówki, k tóre pow stały stosunkowo 
świeżo i obecnie już się n ie  powiększają 
Niemey, n. p. w Ożarowie i Tomaszowie i t. d. 
stanow ią Kolonii1, którym  nie odmawiamy, 
praw a do narodowego szkolnictwa, sd  któ­
rych jednak już teraz wymagać musimy, aby 
język polski dokładnie sobie przyswoili i nim 
wyłącznie się posługiw ali w stosunkach z w ła 
dzanr państwowem i i gminnemu. D la Niem 
ców osiadłych w W ielkopolsee i Poznaniu 
uczyniony zostzł wyjątek od ogólsej zasady 
i pozwolono im  używać w łasnego języka 
w sądownictwie i w korespondencji z w ła­
dzami. Je s t to ustępstw o bardzo poważne, 
które Niemey powinni należyeie oeenić.

Jesteśm y też przekonani, te  na ogół 
lud nlem ieeki już się pogodził z ro lą m niej­
szości narodowej i n ie żywi antypaństw o­
wych aspiracji natom iast zuaezna część in te ­
ligencji niemieckiej ogląda się ciągle jeszcze 
w stronę dawnyeh P rus i ty je  nadzieją po­
wrotu przedwojennych granic. Stąd też p ły ­
nie agitacja nacjonalistyczna nie zawsze lo­
ja ln ie  prowadzona, k tó ra  wnosi ferm ent i 
niepokój do polsko niem ieckich wewnętrznych 
stosunków. Przeciwdziałać tej akeji jest za­
daniem i obowiązkiem ezynników kompe­
tentny h.

Pow tarzam y zatem : praw a narodowe 
Niemeów o ile nie n» r"sz iją  jedności p ań ­
stwa, w inny być uszanowane i wykonywane; 
unikać zwłaszcza n a b i j  wszelkich zarządzeń, 
któreby m iały charak ter szykan Natom  ant 
żądać trzeba od Niemców jak  najlojalniej- 
szego stanow iska wobee państw a i bezwzglę­
dnego poddania się przepisom o języku pań 
stwowym.

D ń e m ik  Posnamski w u rtyksle  poświę­
conym tej spraw ie ta k  wywodzi:

Rozwainieisze elem euty niem ieckie po­
w inny zrozumieć, ezem groził by oddanie 
Związku pod dyktaturę takiej polityki, która 
już dzisiaj rozdmuchiwa nienawiść narodową 
i wyzyskuje w tym  eelu zatruty posiew, zo­
staw iony przez bakatyzm  w naszym  kraju: 
wspom nienia ucisku i tępienia wszystkiego 
eo polskie, wspom nienia, które są  zrozumiałe, 
lecz które byłyby najfatalniejsze jako wyty- 
eznu dla postępowania naszego webee oby 
w ateli polskich narodowości niemieckiej,
0 ile ci ostatn i będą zachowywali się lojal­
n ie i ze swej strony  nie będą w aśni rozża 
rzali. A  tego w łaśnie trzeba się obawiać, 
aby ekstrem izm  z jednej i z d rsg ie j strony 
nie uzupełniał się wzajem nie na  szkodę 
p iństw a.

To też słusznie podnoszą się w opinji 
polskiej głosy, aby poderwać g run t agitaeji 
przez legalne i spokojne układanie stosun­
ków n iem iecko -po lsk ich  na zasadzie fakty - 
cznego rów noupraw nienia, j lk  za tem  prze­
m awia np. K urjer Polski. A le tak  samo ba­
cznie muszą władze śledzić isto tną treść 
ruehu  związkowego Niemeów i czuwać nad 
tem, aby n ie  przekraczał norm , zakreślonych 
mu naturą  państw a praworządnego i in te re ­
sami Polski. M usimy pam iętać o przykładtie 
republik»ńsk<eh Niemiec, które walczą teraz 
z tysiąegłowym spiskiem  m onarchistyczuym  
g ^ y i nie um isły mu zawczasu przeciwdziałać. 
A  spisek teu  niew ątpliw ie będzie ehciał ro z ­
gałęzić się na Niemeów w Polsce, je ie li już 
nie poszukał sobie pew nych iednostek jako 
narzędzi. Temu niebezpieczeństwu trzeba zaj­
rzeć w oczy bez przesady, ale i bez lekce 
ważenia Dezaneksja ziem pohk ieh  zaboru 
p ruskego  je*t faktem  ś w i- i/m . tak samo jak 
klęska Niemiec, i n ik t się nie dziwi że 
Niemcy eheą powetować klęskę i powtórzyć 
aneksję. Niebezpieczeństwo tego rozumiemy 
dobrze i zapobiegać mu m usimy na  każdym 
kroku i wszelkimi środkam i legalnym i.

M a więe raeję Posener Tageblatt, gdy 
nazywa zjazd łódzki dniem  historycznym  
W istocie m usimy pam iętać o przestrogach 
historji, gdy będziemy śledzili jego przebieg
1 następstw a.

łam  tsk  samo, przy pierwssem  siedzącego I 
m iejseu, druha mego, naprzeciw  filiżanki | 
z niebioskiego fajansu, gdy jad ł śniadanie 
w spokoju i sam stnośei.,. Daleki to pora­
nek... a w dziejaeh żyeia m ojegs, taki zna­
mienny

— To ja, W ilhelm ie, dzień dobry, a 
w szezególncśei dobrego nowego roku!

Teraz przedewszystkiem , podziękowa­
nie... Ów m ały empirowy stoliciek, którym  
się zachwycałam u antykw arjusza i co go, 
w m arzeniu swojem, widziałam  w oknie swe 
go salonu, z ezem się oczywiście* n ie  ośm ie­
liłam  przed nikim  zdradzić, jego. w łaśnie 
postaw iła A nalk, posłanniczka dobrego, ja ­
kiegoś, dueha lub odgadującego pragnien ia 
mojego geniusza, obok mojego łóżka, w ehwili, 
kiedy otw ierałam  rsn iu tko  oezy... A  otw arta 
■*uflada stoliezka pełną by ła  róż... Os za 
bmemiła niespodzianka 1... A ch, cieszę się, 
c*68zę całem sercem !

Teraz za to kolej na  ciebie, W ilhel-
być zdziwionym i ucieszonym : droui 

m °j* stary  druhu!  Nie zdaje mi się, by się 
°n  bardziej zdziwił, albó ucieszył odemnie 

mam wrażenie, że je s t o w iele za to 
ni^eU* W tr,m oay * ° w*e ê wdzięczniejszy,

, I  ta  jego serdeczna wdzięczność roz- 
* m nie, napełnia duszę moją przeświad- 
le^ ’ ld n ią  bynajm niej nie zasługuję.

M alutka Amy- n ie chce mi się 
wproś wierzyć w to, byś tak poezeiwie o 
m nie pam iętała 1 A ldi ten  m edalik jest prze- 
śliew yi a wiem nadto, żeś go specjalnie lu- 
b iła!

Ze Bizut-Olkrzym, przyjaciel i zbawca I 
małej księżniczki, obmyślił był, r»* jeszcze 
krięcej, sposób sp ra w e n ia  jgj przyjemności, 
to rsees bardsa proata, nieprawdaż? A le ie-

Iby również i ona za tro szcy ła  się była o to, 
by m i dać odrobinę radości i żeby w wy­
borze upom inku okazała swoje serdeczne 
przyw ą tn ie ... ach, to coś... eo is te tn ie  w ar­
te  jest zaehw ytul

— W łaśnie dlatego, ie  m edalik jest 
ładny  i że mi na  nim  zależało , w ydał mi się 
on godnym eiebie... A  przeznaczam dla pana 
mego również i kraw atkę, koleru fiołków — 
więe barwy, k tórą  uważam za najładniejszą 
i w której ci powinno być do twarzy...

N akłaeiam  W ilhelm a do cierpliwości 
Sama mu zawiążę kraw atkę. A  to bynajm niej 
nie dlatego, bym  nie w ierzyła zdolnościom 
jego pod tym  względem... przeciwnie, bo 
W ilhelm , je ie li nie je s t bardzo elegancki, to 
w każdym razie bardzo zgrabny i nie widy­
wałam  lepiej wiązanyeh kraw atek, jak  jego...

Oznajmiłam mu to poważnie... a on 
się roześm iał.

— A eh l mogę ei zaręeiyć, m alutka 
Amy, że nie spodz ewałem  się komplementu 
tego rodzaju od nikogo, a tem  bardziej je ­
szcze od ciebie:

Leez dowodzę praw dy swego tw ierdze­
n ia  i to z całem  przekonaniem , tak, że wpra­
wiam go w widoczną dumą.

Gzsmu mówisz, żeś się nie spodziewał 
takiego kom plem entnu speejalnie odem nie? 
Stój spokojnie, W ilhelm ie., i n ie schylaj 
głowy...

—■ Od ciebie? boś w idywała samych 
zawsze tylko wykw intnych świstowców, któ­
rzy... którzy mus eli być nirońezonemi art r- 
stsm i, pod względem w iązania krawatek...

—  Niektórzy... tak.,., m oie być... W ięc 
przyjm ijm y za aksjonn t, że widywałam ró ­
wnież dobrze wiązane kraw atki... jak twoje... 
ale nigdy lepiej... A ch! zauważyłam to nie

I od dzisiaj dopiero... Ot I już koniec... Popatrz 
do lustra...

U słueh»ł, rozbawiony, mojego rozkazu.
, — Ślicznie, je s tiś  m alutką czarodziejką!

— A  teras, rzekłam , kładąe mu obie 
ręee na ram iona, teraz, napraw  zapom nie­
n ie  i powiedz... że mi... że mi życzysz szczę­
śliwego nowego ro k u ..

Siad sm utku zasępił jego wzrok, który 
spoczywał ua mnie.

— M alutka Amy, wierz mi, że najzu­
pełniej instynktow nie unikam m yśli i słów, 
któreby się tyczyły przyszłości... a raczej 
naszej przyszłości.

— Dlaczego?
— Boć nie można wspom inać przy­

szłości, n ie życząe jej sobie, lub eonajmniej 
n ie w yob ia iijąe  sobie jej w pewien sposób... 
a ponieważ... n ie wolno m i n a  n ią  srog lą  
dać, tak jakbym eheiał, wolę nie widzieć jej, 
przed sobą wcale i dlatego nie jestem w sta­
nie wyobrażać sobie, by i ten  rok nowy m ógł 
być dla nas szezęśliwy.

— A le czemu, ezemu w łaśeiw ie?
—  W ylłóm aezem e „czemu* zanadto by 

długo trw ało i zbyt mi się zresztą wydaje 
trudne...

— Czy przypuszczasz, żebym tego tłó- 
maezenia nie by ła  w sr,anie zrozum ieć?

— To bardzo możliwe.
W ilhelm  trzym ał za obie me ręee, 

ehcąc m nie zmusić do zdjęeia ich ze swoieh 
ramion.

— Jestem  przekonaną, wobee tego, eo 
mówisz, żebym istotnie nie zrozum iała tw o­
jego tłóm aezenia, potwierdziłam . A le iyez 
m i, proszę cię bardzo, W ilhelm ie, pomimo 
tego, dobrego nowego roku.

— A więe dobrze 1 życzę ci, malutka 
Amy, szczęśliwego roku nowego!

Z  prasy.
Polska a Aottea. —  Prasa nismiecka o ws~ 
imętrimp^h stosunkach nińmisskith. — Spra­

w a albańska).
W alka pomiędzy B&wsrją a Rządem 

Rzeszy toezy się na całej linji. J t łe l i  rząd 
W irtha ma pragnienie załagodzenia przeci­
w ieństw  ze względów na poli!y*ę zew nętrzną, 
to socjalna demokracja i wogói« stronnictw a 
są eałkowieie zgodne z tem, iż nie należy 
iść na lep zamydlających octy reakcjonistów , 
na  który zdaie *ię wehodzić słaby rząd W ir­
tha. Vorwaerts pisz« między innem i: „Teraz 
mamy tego dosyć I Żądamy, by rząd nie dał 
się za nos wodz'ć. W czasie, gdy się ważą 
losy Górnego Śląska i obwodu Buhry, na­
leży, usunąć szkodliwą klikę m onarchistów  
m onaehijtkich. Robotnicy Bawarji i Rzeszy 
ukońezylt swe przygotowania. Kto porządek 
psuje musi natyehm iast być ukarany !*

bpory te  pomiędzy B aw srją i Rzeszą 
pow stały jak wiadomo, w tei zaostrzonej 
formie po śm ierci E rz b c g e ra . Na t m i ­
mem tle  w yłoniła się te i  spraw a rekonstruk­
cji rsądu pruskiego, do którego wejść chcie­
li soejalni demokraci.

Kwestją tą  ostatu ią zajmuje się Vost. 
Zt.it, w artykule „Koalicja środka nie udała 
się*. Pismo liberalne w ini socjalistów, ie  
m e chcieli współpracować z niem . p artją  
ludową. W socjalnej dem okracji przeważa 
dążność stw orzenia rządu pruskiego pod 
kierownictwem  i przewagą socjalistów E ber- 
to w j^h  i niezależnych, którzy się coraz wię­
cej zlewają; ebeenie Voss. Z tg . dodaje, te  
blok stronnictw  socjal. niem a się łudzić co 
do tego. Przewagę socjalistyczną zwalczać 
zawsze będzie een trsm  i demokrae;a. Dlatego 
też n ie  odało się stworzyć rządu ze socjali­
stam i w Prusaeh.

To samo pismo liberalne rozważa na 
innom  miejseu straszny spadek marki n ie ­
mieckiej. Georg B ernhard  usiłuje w inę przy­
pisać nie istotnem u brakowi zaufania do 
gospodarczej i finansowej siły  N iem i-c, leez 
raczej niepoham owanej spekulacji walutowej, 
k tóra  doprowadziła do tego, ż« za 1 dolar 
trzeba płaeić 101 m arek niem.

N iezależna Freiheit więcej zajmuje się 
polityką zew nętrzną Rzeszy. P . Jerzy  Le- 
debour omawia w specjalnym  artykule „spór 
o podział Górnego Śląska* i dochodzi do- 
konkluzii, że jeżeli m arszałek Ish i tw ierdzi, 
te  KnUmta przew idsi-ła z góry sodział Gór­
nego Śląska to m a niew ątpliw ie na m yśli 
cały Górny Śląsk, a n;e tyD o obwód p rze­
mysłowy tj. i część przyznaną Caecho^łowa- 
cji. P. Ledebosr, który za ten  artykuł n ie­
w ątpliw ie odebr»ł odpowiedaie wynagrodze­
nie lub ehee wejść do rządu niemieckiego, 
tw ierdzi fałszywie, że plebiscyt rozstrzygnął 
na korzyść Niemiec, tak, że cały Górny 
Śląsk musi być niemiecki. Jerzy  Ledebour 
obawia się, — by przez odłąezenie robotni­
czego obwodu górnośląskiego nie u tracili 
jednego z ośrodków eksperym entów niezale- 
ino-kewunistycznycb.

Gaeeta Warseateska podała wywiad 
z W icem inistrem  D ąbsaim  po jtg o  powrocie 
z Helsingforsu. P. Dąbski oświadczył, eo 
n a s tę p u ie :

— Dziękuję i swoje ci, nawzajem, n a j­
lepsze składam  iyezenia.

~ Bardzoś m ilutka, kochanie drogie.
Um ilkł.
I  jeszcze jedna była kweątja, k tórą 

m iałam  ochotę por*r .yć od p a n  dni. W spo­
m niałam  na n ią i wymknęło mi się nagle, 
praw ie, ie  odruchowo:

— Powiedz mi proszę, czemu mnie 
nigdy n ie  całujesz? Przecież każdy b ra t ca­
łuje swoią siostrę...

U śm iechnął się, ehoeiaż zdawało mi 
się, ie  był równocześnie tiochę zmieszany.

— Niekoniecznie... można się przecież 
kochać... koehać naw et bardzo, nie eałująe 
się pomimo tego...

— Nie, n ie m oina, gdyż ma się ocho­
tę, odczuwa się potrzebę całować oseby, k tó ­
re się koehs... Mnie... odkąd um arła  moja 
opiekunka... n ik t już nie całuje... A  dzisiaj 
przecież nowy rok...

I  raptem  napełn iły  się oezy moje złami.
— A eh! moja ty  d rog i, biedna dzie­

cino I zawołał W ilhelm  i wąwszy moją g ło ­
wę w swe ręce, złt iy ł  serdeezny poezłunek 
na me ezoło i przypatryw ał mi się przez 
chwilę, nic ju t  do mnie nie mówiąe... To 
m ilezenie wydawało mi się nieswoje, p ra ­
gnęłam  usłyszeć jego głos i sam a się ode­
zwałam na  to jedynie, by przerwać eiszę.

— Zupełnie inaczej całujesz, niżeli ca­
łow ała moja chrzestna matka.

N a to zaczął się pan mój śmiać, śmiać 
tak  serdeczni*, że mu mimowoli zawtóro­
wałam.

(Ciąg dalszy nastąp i)



K o n g o s w H elsingforsie wykazał w spól­
ność interesów  ekonomicznych i politycznych 
między pańitw am i bałtyekiem i a Polską. 
Uznanie tej wspólności, k tóra jest środkiem 
utrzym ania pokoju n a  wsehodzie Europy je s t 
n eezą  wielkiej wagi politycznej K ongres w 
H elsingforsie je s t ważnym etapom na -'-rodzę 
zbliżenia się państw  bałtyckich do Polski, 
a postanow ienie periodycznego organizowa­
n ia  podobnych konfereaeji i odbreia  w krót- 
«e najbliższej w W arszawie wykazuje, ie  do­
b re stosunki między Polską a państw am i 
bałtyekiem- nie są chwilowe, lecz ie  będą 
się coraz bardziej zacieśniafy i nie zejdą 
z linji, tak pom yślnie wytyczonej w Hel- 
siugtorsie. Równie ważną jest uchw ała, po­
wzięta na kongresie w H elsingforsie, wedle 
której państw a bałtyckie zobowiązały się 
wzajemnie informować się o wszystkich, za­
wieranych przez siebie sojuszach, eo defini­
tyw nie usunie możliwość wszelkich sporów 
między niemi.

— Czy m oiua dojść do porozumienia 
z L itw ą w kwestji w iłem  ki ej ?

— To zdeży jedynie od Litwy — 
oświadczył M inister Dąbzki. — Ze strony 
Polski istnieje sr.czera tendeneja rozwiązania 
tej kw estji granicznej pokojowo. Dowodem 
tego fakt, ie  Polska zdecydowała się wejść 
w dyskusję nad losem m iasta i ziemi zasa­
dniczo polskiej, na której — wedle sta ty s­
tyki niemieckiej — znajduje się tylko 2*60°/, 
Litwinów. Lecz L itw ini odrzueili naw et pro­
jek t H ym anss, należy uznać, że jeżeli poro­
zumienie zostało sparaliżow ane, nie nastąpiło  
to z winy Polski.

— Co do korzyści z porozumienia m ię­
dzy państwam i bałtyekiem i?

— Korzyści te będą wzajemne, ponie 
waż łatw o będzie prowadzić politykę jedno­
litą. W szystkie państw a bałtyckie zawarły 
pokój z Rosją i je s t w ich interesie, aby 
pokój ten został utrzym any. Zbliżenie się. 
pań«<w bałtyckich ma jedynie na  oku cele 
pokojowe, zgoła n ie  agresyw ne; przeciwnie 
ałuiyć ono ma jedynie do skonsolidowania 
pokoju na  wsebadzie.

K urjer warszawski ogłasza wywiad 
swego korespondenta z nowomianowanym 
posłem łotewskim  w W arszawie p. N ukstą. 
We wspomnianym wywiadzie p. Nuksza za 
znaezył, że stanowisko p o iła  w W arszawie 
uważa za ważniejszą placówkę poiityezną 
aniżeli w Paryżu. Sądzi, ie  zbliżenie Łotw y 
do Polski je s t warunkiem  pokoju na B słty  
ku. Łotw a Polsce wiele zawdzięeza to też 
ani jeden -pa trjo ta  łotewski nie zapom m ał 
bratniej pomocy jaką Polska jej o k a u ł a  w 
wyzwoleniu z pod jarzm a bolszewickiego. 
„Polaka — mówi p. Nuksza — je r t  dzisiaj 
największym krajem  na wschodzie E u ro p y ; 
naród polski ożywiony nfjpiękniejszem i tra  
dyrjam i --nmokratycznemi i szeterą żądzą 
pokoju je s t tak ie  najwięcej kulturalnym , 
najwięcej cywilizowanym ze w schoduith  lu ­
dów Europy. To też trw ała p zyjaźd z Pol­
ską j e 4  spraw ą dużej wag;  dla wszystkich 
krajów nadbałtyckich. Gdyby rn ród  polaki 
był lepiej znany w Europie i wśród sąsia ­
dów sw yth  m iałby tylko zwolenników i 
przyjaciół — jestem  o tem  mocno prze­
konany".

A le równocześnie i Polsce powinuo 
zależeć na przyjaźni z Łotwą. Oba kraje 
łąezy położenie gec graficzne, które wskazuje 
n a  konieczność wzajemnego porozsm nni*. 
Związek między Łotw ą a Polską może is trieć  
tylko na stopniu równości wobec id en ty ­
cznych i solidarnych interesów. Porty ł  te- 
wskie tranzyt, surowce, wreszcie pomoc ło ­
tew ska w kompleks e stosunków n ad b a łty ­
ckich, są to wszystko rzeczy, k tóre m ij*  
swoją wagę i cenę.

P. Nuksza wierzy w trw ałość pokoju 
między oboma krajam i, wobec usilnyeh dą 
żeń Polski w tym  kierunku. W reszcie za­
znaczę, ie  dążeniem jego na stanowisku po­
sła  będzie obrona granic i niepodległości, 
praca dla pokoju, dobre stosunki sąsiedzkie, 
oraz zbliżenie obu krajów.

*

Ceas krakowski następujące uwagi po­
święca sprawie a lb ań sk ie j:

Spraw a albańska stanęła  zsowu na po­
rządku dz:ennym międzynarodowej dyskus i. 
Przyczyną tego zjawiska jest niew ątpliw ie 
wzrost istnie ącyeh od daw na a obeenie za­
ostrzających się coraz bardziej przeciwieństw 
pomiędzy Grecją a W łochami. I  kiedy ze 
strony greckiej rozpoczęta akcję celem w cie­
lenia do państw a wielkogreekiego południo­
wej A lbanii, na co podobno miano już cichą 
zgodę A cglji, k tóra stworzenie W ielkiej Gre 
eji jak najm ocniej popiera, jednocześnie ze 
strony W łoch padło znat-e jtzż hasło : Va!n- 
ns. W łochy oświadczyły, ie  dla bezpieezeń 
stw a półwyspu apenińskiego niezbęduem  jest 
posiadanie punktu oparcia po drugiei s 'ron ie  
kanału  Otranto, Słowem zażądano Vfr!eny i 
leiąeej u wstępu do walońskiej zatuki wysep­
ki Sassno, jako punktu oparcia dla floty w ło­
skiej.

Ze spraw ą tą  m iały W łochy wystąpić 
na ostatniem  posiedzenia Bady Najwyższej. 
Jak ie  tam  m ogła onn mieć widoki, o tem  
świadczy enuncjacja jednego z ang e lik k b

delegatów, który zasnaesrjt, że w m yśl pfórtl- 
danyeh inatrnkeyj, reprezeatanei A ngljl za­
jąć będą m usieli stanowisko odm ow se, a to 
ze względów praw nyeh. A lbanja je s t pań­
stwem niezależaem  i jako taka przyjętą zo­
sta ła  do L igi Narodów. Przyznanie W łochom 
żądanych kcneesyj, byłoby naruszeniem  in ­
tegralności terytorialnej tego krajn. Oświad­
czenie to, pomijające w zupełności milcze­
niem  sspiraeje greckie, wywołało w prasie 
włoskiej ogromne oburzenie. Zarzucano Anglji. 
ie  m iesza się w nie swoje rzeczy i ie  kw e­
stia  Yalony zależy przedew stystkiem  od po 
rozum ienia się R'.yiuu z rządem albańskim, 
który podoboo, w obawie przed Grekami, go­
tów był do zawarcia urnowy z W łochami w 
duchu pożądanym przez rząd rzymski.

Po tym w stępie odbyło się posiedzenie 
Bady N aj wyższej, a spraw ę albańską pokryło 
milczenie. Niewiadomo dotąd nie o jakich­
kolwiek ustępstw ach ną rzeez W łoch, nie­
mniej jednak faktem  jest, iż rząd włoski 
dzielnie scksadow ał prem ierowi angielskie­
mu w kw fstjach  spornych, a zwłaazeza w 
spraw ie górnośląskiej. S tąd nasuwa się wnio­
sek, i i  pomiędzy A nglią a W łoeham i zary­
sowało się w tej spraw ie jakieś porozumie­
nie, którego koszta zapłacić m ogły tylko ezyn- 
niki trzecie. Rezygnacja, choćby ehwilowa, 
W łoeh z W alony, ma być podobno w związ­
ku ie  zobowiązaniem się A sg lji, i i  a sp irac ji 
greckich do południowej A lbanji popierać 
nie będzie —  słowem z rozwiązaniem upra­
wy Epiru w duchu żądań włoskich, a na 
niekorzyść Grecji. Jak i ekw iwalent m usiały 
za to W łochy zapłacić Lloydowi George’owi. 
o tem  świadezy najlepiej przebieg sprawy 
górnośląskiej.

Być może, że obecne stadjum  sprawy 
albuńskiej jest tylko momentem przejściowym. 
Faktem  jest bowiem, że prócz aspiracyj gre­
ckich do południow ej, istnieją roszezenia 
serbskie do północnej A lbanji. Pow stania w 
tej etęści kraju są Serbem  bardzo na rękę i 
położenie jeszcze bardziej komplikują, Dzięki 
temu też dyplftmaci interesow anych krajów, 
mimo powszsehnie uznanej niepodległości 
A lbanji, nie zapom inają o możliwości po­
działu jej na trzy sfery wpływów, t. j. gre- 
e lą  na południu, w łoską w środkowym pa­
sie, a serbską s a  półnoey, coby sprowadziło 
oczywiście niebawem  koniee państw a albań­
skiego. Z tej też przyczyny kwest ja albańska 
może zgotować jeszcze niejedną niespodziankę 
nietylko pnńttw om  zachodnim, ale naw et i 
nam.
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Zjazd referentów spisowych,
Sprawa przeprowadzenia powszechnego 

spisn ludności na kresaeh wschoda ch była 
znów przsdm iotem  obszernych dyskusji 
na zjaz-la^h referentów  spisowych Woje­
wództw Nowogródzkiego i Białostockiego, 
które odbyłv się dnia £9 i 30 sierpnia b. r. 
w Nowogródku oraz dnia 1 i 2 września 
b. r. w Białym stoku przy udziale delegatów 
Głównego Urzędu, 8t«tystycrn-'go N aturalnie 
przy niskim  poziomie oświatowym m'ei«eo- 
wej ludności i brak* inteligencji, z pośród 
której m ołnaby rekrutow ać niezbędne zastępy 
komisarzy spisowych, spraw a t i  napotyka 
na w>ele poważnych trudności — jednak 
jak dotąd miejscowi flracown;cv spisowi po­
konywają je  zwycięsko. Prace przygotowa­
wcze zostały niem al w sięd ze  przenrowa 
drene i ukończone całkowicie, Również i 
werbunek komisarzy spisowych posuwa się 
n  przód.

Tu jednak kresy polskie nie będą mo­
gły obejść się be* pomoce s zewnątr* 
zwracają się do Stolicy z gorąca prośbą, 
aby im tej pomoey dostarczyła. Mamy nie- 
płonną nadzieję, że to wezwanie kresów nie 
pozostanie be* dźwięku i ie  znajdzie się do­
stateczna ilość ludzi, którzy świadomi wiel­
kiego państwowego znaczenia prac spisowych 
poświęcą p n ę  dni praey dla umożliwienia 
kresom ptzevrofradzenia spisu. Nadmieniamy, 
że zapisy n* wyj»zd na  kresy przyjmuje 
Główny Urząd Statystyczny (Al. Jeroaolim- 
skie Nr. 80/80a obecnie 32, który praco­
wnikom spisowym będzie dawał pierw szeń­
stwo przy obsadzeniu posad w czasie opra­
cowywania wyników spisu.

*
Dnia 2 i 3 b- m w Poznaniu, a dnia 

5 i 6 w Toruniu odbyły się zjazdy referen­
tów spisowych Województw Poznańskiego 
i Pomorskiego. Na ąj*zdy.te, próez referen­
tów powiatowych wspomnianych W ojewództw 
przybyli również delegaci Głównego Urzędu 
S tatystvc-ii“go c°lem zbadania n a  miejscu 
pastę ó * przygotowawczych prse spisowych 
oraz edzieienia odpowiednich w yjtśuień  i in ­
strukcji. Na obu zjazdach przewodniczył dr. 
M artin  Nadobnik, p n fe so r  U niwersytetu 
Poznańskiego i Naczelnik U rzędu S tatysty­
cznego M inisterstw a b Dzielnicy Pruskiej.

W ysoki poziom oświaty ludowej ułatw ia 
w obu w spom nianych województwach praee 
spisowe — to te ł, jsk  wykupują dotycheza- 

,we przygotowania, przeprowadzenie ip iir

ni© napotyka tam  nijgśłi# p o w l^ e jh a jA b  
trudności, tem bardziej, że ludność przyzwy­
czajona je s t do spisów i rozumie Ich zn a ­
czenie.

Znaczenie to dla b. Dzielnicy Pruskiej 
będzie szczególnie doniosłe. W iemy prsecież, 
że w ciąga ostatnich 2 Jat m iał tam m-ęisee 
masowy odpływ Niemców em igrujących z 
„kresów w schodnich", na  których stracili 
swoje uprzywilejowane stanowisko. Z drugiej 
strony wzmagał się stale żywioł polski. Cie 
kaw ą ilustrację tego procesu dał na Zjeźdde 
dr. W iersąjski, dyrektor wydziału sta ty sty ­
cznego w Bydgoszczy. W ndług zestawionych 
przez niego danych w es&sie od 1 styezaia 
1920 do 31 sierpnia 1921 r. do Bydgoszczy 
przybyło 37,706 Polaków i 8947 Niemców, 
*• tym  sam ym  czasie odołynęło z Bydgoszczy
11.397 Polaków i 30.262 .N fm sów . W elą 
gu więc 20 miesięcy ilość Polaków zwiększy­
ła  się w Bydgoszery o 26.329 osób, ilość 
Niemców zm niejszyła się o 21.315 osób. Po- 
k fs t nietnieekośsi, narzucony przez rządy 
prnskie ziemiom polskim  znika jak  widz'm y 
bardzo szybko.

Jednak  w se tm -  any proces odpływu 
N in n tów  i przypływu Polaków jest już na 
ukończeniu i e ias już zestawić b ilans wy ni 
kćw tego tak  ważnego zjawiska. Celom tym 
znakomicie służyć będzie spis ludności, k tó ­
ry napewno wyjtaźe większość polską w tych 
naw et miejscowościach Poznańskiego i Po­
m orskiego, w których w edług statystyk n ie ­
mieckich mieliśm y mniejszość.

KRONIKA.
Lwów, 16 w rttśn ia  1921,

K a le n d & n .
S o b o t a :  17 września.
Rzym. ka ł.:  Lam berta.
Gr.-kat.: W aw yła.
S łow iański: Drogosława,
W schód słońca o godzinie 5 m inut 04, 

zachód słońca o godzinie 5 m inut 34.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

27 stopni.

— W y s ie d l z  d r a k a : N r. 75 „Dzien­
nika U staw  Rzeczypospolitej Polskiej" i  dnia 
18-go września 1921 rokn zawierający treść 
następu jącą:

511. Ustaw a z dnia 23 eserwea 1921
0 wprowadzeniu dekretów, ustaw  sejmowych
1 rozportądzeń Rządu, oraz o dalszem uzgo­
dnieniu ustawodawstwa na obszsr e b dziel­
nicy pruafie j.

512. U staw a z dnia 30 lipę* 1921 r., 
w przedmiocie udzielenia Badzie M inistrów 
pełnom ocnictwa do wprowadzenia zmian do 
statutów (ustaw) instytucji kredytowych, za­
tw ierdzonych w drodze ustawodawczej prze* 
b. w ładze zaborcze.

513. U staw a z dnia 30 lipsa 1921 r .  
w przedmiocie uzupełnienia i częściowej 
zmian] ustawy z dnia 18 marca 1920 roku
0 wydzierżawianiu niezagospodarowanych 
niytków  rolnych.

514 Rozporządzenie Rady M inistrów 
z dnia 4 lipca 1921 roku w przedmiocie 
rozciągnięci* na województwa: nowogrodi 
k;e, poleskie i wołyńskie, oraz powiaty b:» 
łowieski, grodzieński i w ołrow rsk i woje- 
w óditw a b ia ło tock iego  mocy obowiązującej 
sstaw y z dnia 29 kwie*nia 1920 roku o *»- 
kazie dokonywania w ypłat w walucie rublo 
Wł-j rosyjskiej i przerachowaniu zobowią*»fi 
ruDlo^yeh na  m arki polski*.

515 Rozporządzenie Prezydenta Mini­
strów i Nadzwyczajnego Komisarza do W il­
ki z epidemiami w porozumieniu z M ini­
strem  spraw wewnętrznych z dn. 6 sierpnia 
1921 r. w przedmiecie uchylenia rospr rzą­
dzenia z dnia 30 y»źi*iernika 1920 roku 
w spraw ie utworzenia kordonu sanitarno- 
polieyjnego w sdiu i lin ji rz e k : Niemna, 
Swisłoezy, N arwi, Bugu i Zbrueza.

516. Rozporządzeń5e M inistra spraw 
w ewnętrznych z dnia 18 m ija  1921 r., wy­
dane w porszum ieniu z M inistrem  skarbu
1 M inistrem  kolei żelaznych w przedmiocie 
przekazania M inistrowi kolei islaznyeh  nie 
których upraw nień W ydziału krajowego b. 
Królestwa Galieji i Lodomerji z W. Księstwem 
Krakowskiem.

517. Rozporządzeoie M inistra Skarbu 
z dnia SO lipca 1921 r. w p redm ioc ie  okie- 
Yenia i lr ś - i  komisji szacunkowych dla po- 
detku doehedowego ich miejsca urzędowania, 
obszaru działalności, tudzież rozciągnięcia 
kom petencji kom isji szacunkowych i odwo­
ławczych n a  obszar b. zaboru austrjaekiego.

518. Rozporządzenie M inistra Skarbu 
oraz Mi n i- tra  Przem ysłu i H andlu z dnia 
25 sierpnia  1921 r. w przedmiocie podwyż­
szenia dopłaty (agio) do cła za towary o cha­
rak terze zbytkownym.

5<9. Rozporządz-nie M inistra Przemy 
ału i H andlu z dnia 29 sierpn ia  1921 r. w 
przedmiocie v p ro w a d im ia  świadectw dla

p fig tfosu  i wywozu przez linię c e ln , Rze­
czypospolitej Polskiej węgla kamiennego, 
k^irau, węgla brunatnego “i brykietów wę­
glowych.

Sprostowanie rozporządzenia Rady M i­
nistrów  z dnia 20 eserwea 1921 r. o pod 
wyższeniu dodatk i drożrźnianegt do płaey 
zasadniczej ftsnkcjonarjuszów państwowych 
(Dz. Ust. N r. 66 poz. 421).

— K o n ces ja  u a  a p te k ę . N am iestnictwo 
nadało prawomocnie Mrowi farmacji Apolina 
reatiu Strregoekiem u koncesję na sam oistne 
orawadzenie apteki publicznej w Starej soli.

—  D z ie ń  sz k o ły  p o w sz e c h n e j. W nie- 
d elę, dnia 25 września r  b., ma się odbyć 
w całej PoDee „dzień szkoły pow«zechnęi“ , 
organizowany przez Związek polskich naa-  
ezycieli szkół powszechnych, a poświęcony 
spraw ie realizacji siedmioklasowej szkoły po­
wszechnej.

U snajac doniosłość sprawy, postanow ił 
zarząd główny Towarzystwa nauczycieli szkół 
średnich  i wyższych wziąć czynny udział w 
organizacji „dnia szkoły powszechnej", W  tym 
te i  celu w ysłał do kół swoich na eałym 
obszarze Rzeczypospolitej wezwanie, aby we­
szły w porozumieniu z kom itetam i m iejsco­
wemu i udzieliły im  wszelkiego popareia.

Spodziewać się należy, że akcja ta, pod 
której sztandarem  stanęły  wszystkie polskie 
organizacje nauetyeielskie. będzie skuteczna 
dla sprawy naszego szkolnictwa powszech­
nego.

—  D e leg ac ja  o ficeró w  e s to ń sk ic h  w 
w P o ls c e . Około 3 tygodni baw iła w Pol­
sce delegacja ofieerów zaprzyjaźnionej z n a ­
mi arm ji estońskiej Goście zwiedzili po ko­
lei W arszawę, Kraków, Zakopane, W ieliczkę, 
Toruń, Poznań i W ilno, mająe wszędzie oka­
zję przyjrzenia się zbliska postępom wyszko­
lenia. i wyćwiczenia naszei armji; zwiedzeni* 
najważniejszych instytucji, zakładów i obo­
zów wojskowych, wreszeie zaznajomienia się 
z zabytkam i przesiłośei i dorobkiem naszej 
kultury narodowej oraz z eudnym krajobra­
zem naszego Podhala. Oficerowie estońscy 
niejednokrotnie wyrażali swój zachwyt i wy­
powiadali swoje wysokie uznanie dla polskiej 
kultury. Zwłaszcza wrażenie na nich wy­
w arła w spaniała postawa woiska wielkopol­
skiego, k tóre podziwiali podezss przeglądu 
w Poznania i ćwiezeń w B iedruska, wzoro­
wa nowoczesność urządzeń teehnicznyeb n a ­
szej artylerji, wysoki poziom przemysłowy 
fabryki amunicji „Pocisk* i t. p.

Drogie każdemu sercu polskiemu za­
bytki Krakowa oraz widok M orskiego Oka i 
doliny Kościeliskiej w yw arły na  gośeiaeh 
estońskich niezatarte  wrażenie. Podziw wzbu­
dziła t kże spraw ność naszyeh kolei. W brew 
temu, eo słysreli i czytali niejednokrotnie, 
uwagę ich zwróciła harm m ja , panująca tak 
pomiędzy po?iC»ególnemi składowem i ele­
m entam i naszej armj-, jako też pomiędzy 
arm ją * społeczeństwem.

Oficerowie estońscy mieli rćwnfeż ok*- 
iję do zaznajomienia się z czysto polskim 
charakterem  W ilna i nabr n ia  przeświadcze­
n ia , ża nasze dcń prawa oparte są jedynie 
na poczuciu większości narodowej a bynaj­
mniej nie na  przemoer.

Szereg przyjęć, urządzanych w poszcze­
gólnych m iastach dla gości estońsk. dał mo- 
ża Ac przedstawicielom  społeczeństwa po l­
skiego i estońskiego w towar*y*kiej rozmo­
wie przygotować grim t dla ściślejszego zbli­
żenia się obu sA jriyjaźaionyeh pańatw. To 
też goście est ńsc?, życzliwie i przyj»zr:e 
wYaui w s-ędz’e przez wojskowość i społe­
czeństwo, z wido-j.nym ż-tlem opuszczali go- 
śc n i ą  Rzerzpospol tą.

—  D r . S ta n is ła w  L a m , znany literat
w spółredaktor Tygodnika Ilustrowanego bawi 
w naszem  mieście.

— Z R a d y  m iejsk iej. N a wczoraj- 
siem  posiedzeniu, które było dalszym ciągiem 
środowego, załatwiono tylko sprawy z po­
rządku dziennego, bo na uchwały inne za­
brakło kompletu już przed godziną 9. R. W i- 
n i a r z  w ystąpił z referatem , przedłożonym 
już ouegdah miaaowieia w spraw ie pożyczki 
na adaptacje w miejakim Teatrze wielk in 
i napraw ę bruków i dróg dojazdowych do 
budynków sskursalnyeh teatru, Uchwalono 
z-ciągnąć na ten  cel w skarbie naintw ow ym  
dwie pożyczki: !,5^0.000 Mk. i 2,850.0 0 
Mk. Pożyczki te m ają bvć bezprocentowe do 
końea r. 1925, następnie oprocentowane po 
5 p r e , a spłacone w ciągu la t 10. U chw a­
lono następnie na rsccz k»sy miejskiej szereg 
opłat objętych referatem  r. H;ó f  l i n g  e r a .  
I  tak : od samochodów osobowyeh pryw atnych 
«51a własnego użytku po 1.000 Mk. rocznie, 
od siły każdego konia maszynowego moto­
rowego, zaś od ciężarowych posiadających 
o trę c ie  gumowe 200 Mk. rocznie, a posia­
dających koła żelazne i gumowe po 1.000 Mk. 
roezme od każdego konia maszynowego mo­
toru, dalej od każdego roweru 60 Mk. ro ­
cznie, od motocyklu dwnkołowegt 390 Mk., 
od trzykołowego 600 Mk. rocznie od koni* 
pojazdowego i wierzchowego utizymywanegu
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prsaz esoby pryw atne do wła««*go użytku
8.000 Mk, rocznie, od konia dorożkarskiego 
i i oboezego 1.000 M c roeinie,

Zaproponował także podwyżkę dotych­
czasowych opłat za pogrzeby luksusowe i 
mtejsea pierwszorzędne na  spoczynek w ie­
czny od 800 do 1000 marek.

N astęan ie  referow ał r, dr. P a z d r o  
podwyższenie opłat od biletów jazdy koleją 
Uchwalono podatek miejski od biletów I. kl 
'O M k , II, kl. 5 Mk., III . kl. 8 Mk. a od 
każdego nadanego pakunku 5 Ma.

R. C h a j e s  referow ał sprawę zacią­
gnięcia w Zzkładzie kredytowym miejsk, 
pożyczki w kwocie 4,000.000 Mk na odbu­
dowę w dobrach m iejskich zniszczonych w 
okresie wojny budynków.

Na tem  zakończono jioaiedzen’e.

—  K o lo n  j a  d la  u b o g ic h  d z ie c i w 
B rz n c h o w ic a c h . Staraniem  Sekcji katechi­
zmowej Towarzystwa P ań  M ło sie rd ii*  św. 
W in eert go a Paulo we Lwowie został* u- 
rządzona w roku bieżącym kolonja dla ubo­
gich dzieci w Br*uchowieaeh. W koloDji tej 
umieszczono 45 dzieci, przeważnie sierót 
ubogich. N a czele kolonji stanęła  p. Jadw i­
ga Ratingerowa. Piszący te  słowa jest leka­
rzem, i przypadkowo odwiedził tę  kolonję. 
Z przyjem nością stw ierdził niezwykły porzą­
dek i ład  w atrzym ow aniu kolonji.. Niezwy­
kłe poświęcenie p. Retingerowej odniosło też 
niezwykłe skutki Dzieci bezwzględnie wszyst­
kie były nad wyczaj nie obficie i zdrowo od­
żywiane , co uwidoczniło się w ich świetnym  
wyglądzie i wesołym humorze.

P. J . R etingerow a sam a wszystkiem 
zajmywał* s 'ę , ograniczyła się do bardzo 
małej liezby s łu g , przez co czyniła jak  na 
obecne ezasy wielkie oszczędności, obracała 
zaś je  na  odżywianie dzieei.

— D alsze  c e g ie łk i W a w e lsk ie  ufun­
dow ali: 693-cią inżynier Szczęsny i A nna 
Mysłowiczowie w Krakowie, 6V4 ta nauczy­
ciele i młodzież gim nazjum  w Nowym Targu, 
695-tą U rząd skarbowy akcyz, i monopolów 
Mieehów, 693 tą  radca miejski Stanisław  
Stachowski Poznań, 697-m ąrodzina Moszczeń- 
skich, Lisko 698-mą Czesławowie Radkie­
wiczowie, Lublin, 699-tą dyrektorzy i u rzę ­
dnicy B anku M ałopolskiego w Krakowie z 
okazji 25 leeia pracy zawodowej dyrektora 
A lbina U ngara, 700-ną oficerowie i żołnie­
rze 86 p. p. w W arszawie, 701-szą młodzież 
szkolna zaboru czeskiego, 702-gą Towarzy­
stwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie ku 
czci ś. p. prezesa ks. Franciszka M ichejdy, 
708-eią Tow. oszczędności i zaliezek w Cie­
szynie na cześć dyrek to ra  swego Hilarego 
Filasiewicza, 704-tą W itold Uznański, 705-tą 
Adam  U tnański. 706 tą; Bank angielsko- 
polski w W arszawie, 707-mą Okręg, szkoła 
podoficerska nr. 1 w Rem bertowie i 708-rrą 
urzędnicy poeztowej Kasy oszczędności w 
W arszawie wpłacając po 30.000 Mk. za 
cegiełkę.

Pozatem  oddziały wojsk podległe Dow. 
Okręg: Cen. Poznań złożyły na  cele odbu 
dowy Zamku W awelskiego kwotę 46.187-50 
m arek.

—  K o m ite t  b u d o w y  p o m n ik a  ofiar 
mordu słoezowskiego, wystosował do społe­
czeństwa odezwę, w której przypom inajae 
stracenie w Złoczowie pod rządam i uk ra iń ­
skim i 22 niew inych ofiar w dniach 27 i 29 
m area i 1 kw ietnia 1919, przedstawia spra­
wę pom nika ku uczczeniu męczenników.

Powziętą myśl już w ezyn wprowadzo 
no. Grobowiec, k ryp ty  ukończone, a złożeń e 
śm iertelnych szczątków we wspólnym  sarko­
fag* odbtdzie się w dniu 29 września 1921 
t  j. w dnia  patrona wschodniej M ałopolski 
ćw. M iehała.

Program  tej uroczystości jest następu
ją c y :

1. O godzinie 9 procesja z pochodem 
1 kościoła na  ement&rz; 2. o godzinie 10 po­
święcenie kam ienia węgielnego pod grobo- 
'Gee-kaplieę; 3. Msza porowa z kazaniem na 
polaeh cm entarnych; 4. egzekwie; 5. przemó­
wienia; 6. złożenie zwłoJt do grobow ca; 7. 
^ o ie n ie  wieńców przez delegacje i korpora- 
eJfl- Po tej uroczystości w sali Sokoła uro 
e*ysta Akademja.

Związek polskich gim nastycznych To­
warzystw Sokolich we Lwowie na posiedze- 

»wem z 26 sierpnia b. r. postanow ił za- 
ra a ż o ^ 1(i n t  pogrzebu masowe piel- 

z kraju  do Złoczowa, w którym  to 
gów szereg specjalnych pocis­
k i  i h i  m yśl P «y ję tyeh  wniosków, pielgrzy- 
ee k  ® ci mieliby przywieźć z sobą wień- 
naBte • We’ Któreby nieśli w poehodzic, a 

“ imie złożyli w kryptach grobowca, 
b s t k ó w n ^ 61 Przy ?olow,,30 potrzebną ilość 
z nich d° takich wieńców, a dochód
CE§śei na  prowadzenie dalszej
ki te  k o ^ f 1̂ .  t . j .  kaplicy. N a żadanie kart- 
wie w Sokol ^dwrotnie dostarcza, a we Lwo- 

Jak  8w6'M aeierzy. 
tslego  snożo.®0, CEasa kom itet odnosił się do 
ten  pom cik t  u Stwa PolskiBgo o składki u *
r 1«ym apelem » W a * *wraeaM si? io ń  * &°- 
pogrzebu uczestnictwo w uroczystości

— I le  k o sz to w ać  b ę d ą  b u ty ?  Od
eztec- th  p rzęd ło  tygodni trw a walka cenni­
ków*. w zawodsia azew akm  Mimo stosun­
kowo bardzo w y so |" fh  p ite , jakie pobierali, 
czeladnicy szewscy postawili nowe, w ygóro­
wane ź^denia, posostąw isjąe seajstrom tylko 
86 go<Lin do odpowiedzi.

Po kilku dniach majstrowie zgodzili się, 
na wszystkie n ie im i w arunki, z tem tylko 
s&strzeieniem, ie  dla robotników mniej uzdol­
nionych ustanowili p h c ę  o 10 prccenl niż- 
azą, niż dia robotników lepiej ukwalifikowa- 
nych. Wedle płac przysnanyeb, robotnik 
mniej zdolny, któryby w yrabiał tygodniowo 
5 p sr butów szytych, zarabiałby 12 500 Mk., 
a  robotę kołkowaną 9000 Mk. Zdolniejszy 
robotnik satobiłby 15,000, wsględnie 12,000 
Mk. Mimo tak wysokich zarobi ów, czeladni 
cy bojkotowali większe firmy, tak, ie  wszy­
scy szewc-? m usieli odpowiedzieć lokautem, 
który przeciąga się już trzeci tydzień. Część 
sobotników znalazła wprawdzie sajęeie w war- 
rtatach „Nuży*4, gdsie pracują w gorszych 
w arunkach, reszta zaś pozostaje bez pracy, 
prawdopodobnie dlatego tylko, ie  komisja 
sawodowo-rob tnicza do tej chwili, nie w kro­
czyła.

—  Z b ió r  m io d u . W łaściciele pasiek 
tw ierdzą, ie  miodu w rbku bieżącym pra­
wdopodobnie będzie nie dużo. Przyczyną te ­
go mają być niepogody i chłód czerwcowy. 
Podobno t s i  zbiór lipcowy zazwyczaj n a j­
obfitszy w r. b. n ie  dopisał.

— P rz y c z y n e k  d o  p ° y c h o lo g jl  n a ­
c jo n a lis tó w  n ie m ie c k ic h . G azeta W ar­
szawska  p isze; Jak  żywioły pangerm ańskie i 
mili ta ry  styczne podniecają stale do mordo­
wania przeciwników ieh polityki, nie^h świad­
czy „fcymn“, ogłosaouy w jakim ś pisemku z 
okolic Schwarzwaldu, na kilka dni przed za­
mordowaniem Ersbergera, który jak w iado­
mo, przebywał w tej okolicy. „Hymn* ów 
tak brzm i: .Odważny bohaterze, coś semor 
dował G aris‘a. uwolniłeś nas od t rtgo brudne­
go fn-a socjalistycznego. Co za radość w chwi­
lach żałoby! W alte-Ratbenzu nie będzie ró­
wnież żył d łu g o ! Zemsta się zbliża! H u rra h ! 
H urrah  ! Bsdźmy rzeźcy i ochoczy, zmiażdżmy 
głowę W.irth'owi. Co za radość, co za radość! 
W ilhelm  będzie wkrótce tu . Gdy eesars po­
wróci, wpadniem y na W irth ’a i zrobimy z 
z niego inwalidę. Strzelby zatrzeszczą i zabi­
tą ksnolie czerwone i czarne! Mceao walcie 
w W irt a. Rozbijcie mu czaszkę. Strzelajeie 
w W altera  R nthenan‘a. tę  świnię przeklętą 
od Boga".

— Z ja z d  d u c h o w ie ń s tw a  p r a  rosła- 
w n eg o . Przegląd Wieczorny podaje: W  W ar­
szawie odbywa się zjazd duchowieństwa p ra­
wosławnego, które zjechało się z kresów 
wzehodaieh, aby obradować nad ułożeniem  
stosunku do w łrd i rządowych polskich w spo­
sób najburdziej dtfgodny dla Rządu polskiego 
i do h ierareb ji duchownej prawosławnej w 
Państw ie polskiem.

— P rz e m y c a n ie  a g ita to ró w  bolsze­
wickich na legitym acje skradzione zatrzym a­
nym  repatriantom . Z W arszawy donoszą: 
R epatrianci nasi, wracający z Rosji komuni­
kują o nowym sposobie „ugiczęśliwiania* 
Polaki agitatoram i bolszewickimi.

W pobliżu granicy polskiej, gdzie urzę­
dują dość liczne straże cz«rezwyczajek, prze­
glądane »ą dowody osobiste powracających 
do kraju Polaków. Z każdej takiej partji 
uehodźców zatrzymanych zostaje kilka osób, 
na ich miejsce zaś dodawani są inni, którzy 
okazują się później agitatoram i.

A gitatorzy ci, opatrzeni są w dowody 
odfbrane zatrzymanym uchodźcom, których 
bolszewicy z powrotem w ysyłają do swego 

raju* bolszewickiego.
W ybiera się oczywiście tych repatrjsn - 

tów, których rysopis i wiek odpowiada pod­
stawionym  agitatorom.

~  C aslno  desj E tra n g e rs *  w B ade- 
n ie .  N iedawno wpadła policia na  trop zor­
ganizowanej na  szeroką skalę tajnej jaskini 
gry, k tóra pod nazwą- „Casino d«s etran­
gers" m :eśeił* się w dawnej w illi cesarskiej 
w tej miejscowości. K ilku przedsiębiorców 
x miejscowych sfer kupieckich wraz z n ie  
jakim  Odorcowem, b. szefem pelieji odeskiej 
założyło ów tajny dom gry, a gdy początko­
wo wykazywał stra ty , puścili eały kram 
w dzierżawę W ęgrowi Weissowi, któ>-y za­
płacił poprzedniej spółce dwa i pół m iljona 
odstępnego. Nowy właściciel urządził przed­
siębiorstwo na wielką skalę, założył resta­
urację, sprowadził muzykę, a pełnienie obo 
wiązku gospodarza domu powierzył barono­
wi Stoschowi sa wynagrodzeniem 8000] K  
dziennie, triem  krupierom  płacono po 1000 K. 
W łaściciel jaskini, urządzonej z wielkim kom­
fortem , zabezpieczył się przed władcami bez­
pieczeństwa w suosób bardzo pom ysłowy: 
a w ogrodach willi zorganizował} speeialną 
straż czuwającą, aby w danej chw ili zaalar­
mować „towarzystwo" o zbliżającym się nie- 
bezpi czeństwie.

PoLcja, dowiedziawszy się o ta jem ni­
czych zebraniach w cesarskiej willi, ' wyprą- 
wifa przybyłego z W iednia kom isarza poli­
cji dr. Lew iseha do jaskini, k tóry jako w ła­

ściciel kopslai nafty, zdołał dotrzeć salon*, 
gd*ie skonstatow ał, że przy długim  stole 
grano  w bak&rata, przv okrągłym  w pok- r«, 
przycrem staw ki były bardzo wysokie. Zba­
dawszy teren. kem. dr, Lewiach w darł się 
w otoczeniu licznych wiedeńskich sgeatów  
do ogrodu willi, ubesw ładnił czuwającą tam 
straż, poczyni po wyłam aniu drzwi na  pier- 
W8«em p ię tno , w lic ja  znalazła się ryć H o na 
saii gry. Okazało się, że gracze byli już 
dzwonkami alarmowymi pr?, Hrzeże si, żaden 
jednak uiść nie zdołał. W puli znajdowało
1.270.000 K ,' Przytrzymano 58 osób. prze- 
w aiuie pochodzących s W ęgier, między nie­
mi dwóch prokuratorów dr. Eroesa i dr. 
Kahaua.

— Ś w leea  d la  n p a m lę tn le u is  C arnsu . 
Z Londynu donoszą do „Neue F reie Presse"[: 
Dla u m z e s ia  pamięci Oarusa w yrabiana jest 
obecnie w Ameryce świeca, k tóra ma mieć 
6 m etrów wysokości i ważyć 1 00C funtów

Olbrzymią tę świecę wysyła do Neapolu 
przytułek dla sierot w łoskich w Nowym Jorku, 
stale zasilany hojnie przez wielkiego śpie­
waka. Świeca ma być ustawiona w kościele 
Najświętsze) M&rji P anny w Pompei, do k tó ­
rego O&ruso odbywał zawsze pielgrzymki 
podezas pobytu swego w Europie, i — zapa­
l n a  corocznie w dzień Zaduszny.

Jak  obliczają, olbrzymia świeca starczy 
w ten sposób n a  parę tysięcy lat, gdyby zaś 
paliła  się bez przerwy, to potrzebaby dla 
jej wypalenia 18 la t i 7 m iesięcy.

—  S tra sz n y  ro d z a j  m o rd e rs tw a . Sts- 
ro iy tny  japoński rodzaj egzekucji przy po- 
m ojy wężów zastosowała w tych czasach. 
j«k donoszą z Tokio, pewna tam tejsza m ie­
szczanka, aby się pozbyć swego pasierba. 
Związała go powrozami i w łożyła do wanny 
napełnionej wodą, de której by7y włożone 
8 w ęie. N astęen ie  wanno nakry ła deskami 
przycisnęła je eiężkiemi kam ieniam i i w ła­
śnie dokoła w anny podpalała ogień, kiedy 
nadeszli na to żołnierze i przeszkodzili jej 
w dokonaniu haniebnego czynu. J e r  i, to p ra ­
stara metoda japońska używana wsględ m 
przestępców, polegająca na tem, łe  doprowa­
dzone gorącem do wściekłości węże, szuka- 
jąe przed niem  ochrony pchzją się w gardło 
ofiary dławiąc ją  oczywiście.

— C ie p ło ta  n a  ró ż n y e łt  g lo b a c h . 
Nie ulega wątpiwości, łe  w ahania tem pera­
tury  na naszym globie są bardzo brobae 
w porównaniu z ciepłem i zimnem paru ja  
cem na innych ciałach niebieskich. I  tak 
najniższa tem peratura, jaką m &tereokgcwie 
•zanotowsli wynosi —73 R„ (zaobserwowano 
ją w W ierchojańsku na Syberji). Najwyższa 
zaś —J—52 R. na Sshar*e w eięniu W y sta r­
czyłoby tam, aby tem peratura powb trsa  pod­
niosła się do ośmdziesięciu stopni, a całe 
ży iie na ziemi by zginęło. Białke bowiem 
zwierzęce i roślinne ścina sie właśnie przy 
80 R.

W środku ziemi średnia tem peratura 
wzrasta o 1 stopień na 85 metrów głęboko­
ści. W  najgłębszej kopalni świat*, której 
otwór liezy 1.959 metrów (orawie dwa ki- 
lom etrjl!) panuje tem peratura 69 8 R. Ko­
palnia ta  znajduje się w P rusi; w iesch w po­
wiecie Rybnickim na  Górnym Śląsku Gdyby 
w tym  samym stopniu tem peratura posuwała 
się eoraz bardziej, tobyśm y m ieli w centrum  
ziemi 182.000 stopni.

A iak łe  ma się rzecz na innych glo­
bach? Gdyby ziemia znalazła się nagle w ta ­
kiej odległości od słońca jak M ars, to prze­
ciętna tem peratura ziemi zam iast wynosić 
—j—15° w ynos'łaby —40°. N atom iast w poło­
żeni* M erkurego mielibyśmy miłe +  200 
stopki! Samo słońce ma tuż nad swą po­
w ierzchnią tem peraturę -f-6000#.

Jeżeli przeniesiem y się dalej od naszego 
słońca,, dojdziemy do bardsifcj imponujących 
tem peratur. I  tak np. gwiazda polarna ma 
8.200° W ega 12.000° a gwiazda Zeta gwia­
zdozbioru Perseusza oBiągnęł* rekordową 
tem peraturę 28.000° ciepła na powierzchni.

Piątek, 18 # ia»ś;iis o i  Sz 7 80 tfieez. 
„Dziewczyn* % HóUnrtj;*,

— Ze Z w iązk u  spo łeczno  - n a ro d o ­
w ego . Posiedzenie społeczno - narodowego 
klubu radny ih m iasta, odbędzie się ju tro  
w sobotę <?. 17 września, o godz. 5 popołudniu 
w kaw iarni „Renaissanee".

Zebranie członków Związku społeezno- 
narodowego odbędzie się w tę sobotę, o godz. 
6 wieczorem w pokoju klubowym kaw iarni 
„Renaissance".

Posiedzenie zarządu lwowskiej grupy 
Związku społeczno-narodowego odbędzie s ;ę 
w niedzielę, daia  18 wrześni* o godz 101/* 
rano  w .R om ie".

30 OOOOo 30000000 
Od W ydawnictwa

, ,Gamety L w o w sk ie }  *.

Zmiana taryfy inseratowej
o d  16 w r z e ś n ia  1921.
Z powodu ponownego zaacznego pod- 

wyż«e-iiia hit- d ru lu  i inuych wydatków, 
związanych i  v= ydf.wnittwem , pisma zniewo­
leni jesteś-r.y podwyższyć o d  1 6  u r r z e ś n i a  
1 9 2 1  c>ne og ło u eń  w G A Z E C IE  L W O ­
W S K IE J .

Zwracamy uwagę, iż cena ogłoszeń 
m i e j s c o w y c h  i  z a m i e G c o w y c h  jest 
zrównana.

O d 16 w r z e ś n ia  1921
cena ogłoszeń za wiersz n o n p a r .  (miejsco­

wych i zamiejscowych) wyuosić będzie:
Zwyczajne (po t e k ś c i e ) ....................... 20 Mk.
Nadesłane i n e k r o lo g ja  60 Mk.
Na I  stronie  180 Mk.
Na II, I I I  i d a l s z y c h ..........................150 Mk.
Przed kroniką i po kronicu . . . 120 Mk. 
Po kronice i kom unikaty . . . .  90 Mk. 
Brbne ogłoszenia za wyraz . . .  8 Mk.
Cała stronica ogłoszeniowa . . 25.000 Mk. 
Paski na  kolunar.arh tekstow ych po cenie 

„nadesłanego".
Stronice ogłoszeniowe 7-łamowe, tekstowe 

4-łsmowe.

o o o o o o o o o o o  o  o o  o

Z  MUZYKI

R e p e r tu a r  T e a trn  M ie jsk ieg o .
Czwartek, 15 w rześaia o godz. 7-30 

w iset. „Cyrulik sew ilski", gośeinny występ 
Jarosław skiego i A. W esołowskiego.

Rossiniego „Cyrulik sewilski" — ten 
wzór starow łoskiej opery komicznej, często 
u nas lek rew łio n y  — doczekał się wreszcie 
na lwowskiej sren ie  wykonania jednolicie 
;vtystye!;nego, nie pozostawiającego pod 
względem obsady i wymaganego bel canta  
nic prawie do życzenia. Odniosłam isto t­
nie wrażeni:-), że tea tr  nas* obchodzi jakiś 
jubileusz m aestra Rossiniego lub jego arcy­
dzieła. gdyż staranność wykonania i wy­
kw intna bez w yjątku obsada w niosły one- 
gdaj do am fiteatru niezwykły, pełen p ie­
tyzmu, prawdziwie odświętny nastrój.

K rytyka zająć się musi prsedewszyst- 
kiem nowemi dla nas kreacjam i F ig ara  (p. 
Dawid Jarosław ski) i h r. Alm&vivy (p. A le­
ksander W etołowslri), Pierwsza z nieh, jako 
aiezaprzeeienio znakomite pod względem 
sztuki wokalnej i s*enieznej dzieło odtwór- 
ese artysty  rozporządzającego idealnymi ad  
hoc ś r lik a m i, św ietne w całości w yw arła 
wrażenie.

Im ponująca u p. Jarosław skiego gib- 
kość t ik  dużegs, a mimo to naginającego 
się z łatwości* do wszelkich trudności teeń- 
m czaych głosu, eUy szereg niespodziewanych 
wprost efektów w okalnych nadających jego 
kantylenie jako t ż recitatyw om  charakter po­
pisu w najw yisiem  tego słowa znaczeniu 
muzykalnego, g rs  sceniczna pełna hum or* 
i tem peram entu a stylowe przy tem odśpie­
wanie całej partji złożyły się na postać F i ­
gara  godną istotnm  na>pierwi;zych scen ope­
rowych. Na koneertowem  wykonaniu swej 
pierwszej arji, na współudziale w duetach 
z A lm arirą i z Rozyną, nie kończy się walor 
tej k reacji: naw et w zespołach podnosi 
częstokroć jeden ton dorzucony lub umie­
jętnie podkreślony przez tego znakomitego 
F igara znaer.enie momentu i sukces muzyczny 
całości. Ruehiiwa postać F ig ara  — Jrro -  
sławsk^ego zawsze i w stędzie w ybijała się 
na plan pierw starzędny, obudziła  zajęcie nie 
opadające ani na chwilę i wywbłała — jako 
popis wokalny i aktorski —- cały szereg 
intensyw nych w audytorium  zachwytów.

Śpiew p. W esołowskiego — jakkolwiek 
doskonałego chwilam i Almavivy — nie mo­
że być uznany bez pew syeh zastrzeżeń. Lek­
kość głosu tego „ten  rin a" , wykazującego 
niezwykłe zdolność’ do koloraturowych popi­
sów, ii daje ;ię  w ,bo rn ie  do taj p ir tji, ana­
liza jednak ssm tgo  głosu i „metody* t>. 
W esołowskisgo (m: szan isy  szkoły z ra tu -  
ralizmem i z nadużywanym bardio falsetem) 
nie przyniosłyby mu, może zbyt wielkiej 
chluby. "Mimo licznych wad głosu i jego 
wyszkoleci*) a rt z,n p. W esołowskiego w 
'■pracowaniu partji Almsvivy i n iektóryeh 
jej szczegółów nie ulega najm n ejszei w ąt­
pliwości. Przyznam  nawet, że podobnie p ię­
kny eh „m em voc«“ w serenadzie I, aktu nie



wiele Błyskałem. Tu eLwiUmi nieraz pory­
wała in terp re tacja  tego śpiewaka, w innych 
ustępach zupełnie nie dopisywał*, a w ea- 
łości nacechow ana była niejednolitością 
spowodowaną rozćżwiękiem między in ten­
cjami a środkami. Gdy jednak „plusy prze 
w aiają, oeena tego w ystępu gościnnego w y­
paść musi dodatnio.

Dzięki tym  artystom  duetowi w pierw ­
szej odsłonie sprzyjało wielkie powodzenie. 
Szkoda tylko, i a  wszelkie dialogi (F igaro  i 
A lm a-rita) wygłoszono w języ*u rosyjskim.

Z dawniejszej obsady „C yrulika ' pozo­
s ta ła  nam  czaru ąca Bozyna (p. Ew a Ban- 
drowska) i znakom ite postacie Don Basilia

Telegramy P. T»

Zboże dla aimji czerwonej.
H e lt in g fo r s .  W ładze sowieckie prze­

inaczy ły  75.000 kg. zboża wysłanego przez 
F in laad ję  dla głodnyeh w Bosji dla oddzia­
łów  ezerw rnej *rmji na M arm ania,

a
(p. H urner) i doktora B arto k  (p. Polański). 
Koncertowa brawura w śpiewie i niepospo­
lity wdzięk tej św ietnej Kozyny, kantylena 
uzdolnionego basisty „buffo" i niezwyły hu­
mor B arto la tworzyły łącznio z postaciam i 
poprzednio naszkicowanymi ze»pół pierw szo­
rzędny który niew ątpliw ie przyniósłby za­
szczyt kaidej renom owanej w świeeie muzy­
kalnym scenie operowej. Oklaskom nie było 
®jęc końca, ponadto ofiarowano dzielnym 
artystom  m nóstwo upominków kwiatowych. 
Ka<chai z „Pięknej H -leny" zastosował do 
podobnej s y t u a j i  pam iętne słow a: „Kwiaty! 
nic tylko kwiaty...

F r. Neuhauser.

Konferencja państw nadbałtyckich.
R y g a . E .ąd  sowiecki nadesłał propo­

zycję omówienia na konferencji uaństw  bał­
tyckich przy udziale delegata Bcwieekiego 
między innym i następujących spraw : po­
wszechnej konweneji kolejowej, w ykorzysta­
nia nowych portów (L ibaw a), utworzenia 
nowyeh portów, uregulowania rushi pasa*

ierakiego, unorm owania opłat eksportowych 
i importowych.

Dymisja Trockiego.
R z y m . Radio. Trocki zgłosił dymisję 

z urzędu kom isarza wojennego.

Awantury węgierskie.
P ra g a .  B. K. W edle doniesień z Pre- 

stbu rga  W ęg:ersąi oddział przekroczył w po- 
bl żu Kossye granicę czechosłowacką i posu­
n ą ł się w g !ąb terytorjum  czechosłowackie­
go. Oddział składa się z 20 żołnierzy i 4 
oficerów.

Pieniądze metalowe.
P ra g a .  Prager A bendllatt donosi, że 

z dniem 1 lutego 1922 będą zaprowadzone 
w Czechosłowacji nowe 20 halerzów ki me­
talowe Równocześnie będą w ydsue 50 hale 
rzówki. Ponadto proponowane jb*t w r . 1922 
w ydanie ezeskieh koron metalowych.

Aresztowania w Monachium.
M o n a c h iu m . Aresztowano tu  kilka osób 

między niem i oficerów rezerwowych orkario- 
nyeh o utrzym yw anie stosunków i  m order­
cami E rzbergera.

Zaprzeczenie sowieckie,
R y g a . K om unikat sowiecki kategory­

cznie zaprzecza wiadomości o koncentracji 
wojsk sowieekizh n a  granicy Estonji,

Konferencja ekonomiczna.
R y g a . Konferencja ekonomiczna państw 

bałtyckich Łotwy, Litw y, E stonji i F in lan ­
dii om awiała kweztję ujednostajnienia opłat 
celnych, Członek delegacji Litwy oświadczył, 
ie  uuja celna Łotw y, Litwy i E ston ji z po­
wodu różnic walutowych na  razie jest nie- 
możliwa,

Wieści z Węgier.
P ra g a .  W edle doniesień dzienników 

w Preszbargu znajdują xię silne oddziały 
wojsk węgierskich. G ranica między Czecho­
słowacją a W ęgram i jest obsadzona przez 
silne oddziały wojsk czeskich.

Ukraińsko łotewski traktat
R y g a . Łotew ska Bada m inistrów  za­

tw ierdziła ukraińsko łotew ski trak ta t poko 
jowy i przekazała go konstyntuaneie do ra ­
tyfikacji.

P ra g a . Narodni L is ty  zamieszczają na 
podstawie rzekomo w iarygodnych wiadomo­
ści z W iednia s e n z a c y j n e  s z c z e g ó ł y  
w z m o ż o n e j  d z i a ł a l n o ś c i  m o n a r c h i ­
s t ó w  a u s t r j a c k i c h  i węgierskich, którzy 
chcą wypadki w W ęgrzech zachodnich wy­
korzystać dla celów w ywołania w A ustrji 
i na Węgrzeeh przewrotu monarchisiycznego, 
W edług inform acji Narodnyeh L istów  toczy­
ły  się w ostatnich dniach w W, N eastadt 
poufne konferencje „Karlistów" i przedsta- 
wicieli auitrjackiej szlachty. O konferencjach 
dowiedzieli się robotniey w Badenie i zmo­
bilizowali robotników w zakładach w Stein- 
feld, którzy tłum nie ruszyli do W. N eustadt 
tudzież do Badenii gdzie również toczyły się 
m onarehistyczne konferencje, Uczestnicy kon 
fereneji zaalarm ow ani zawczasu o nadciąga­
niu robotników rozprószyli się, Również w 
W. N eustadi Bada robotnicza zmobilizowała 
tam tejszych robotników. M onarchistom  m iały 
w odpowiedaiej ehw ili przyjść z pomocą 
stojące nad granicą austrjacką oddziały wę 
gierskie. W przewidywaniu tej akcji rząd 
austrjacki zam knął granicę an strjack o -w ę­
gierską i obsadził ją  silnem i oddziałami.

H aiłO Ter. Radjo. Do B erlina nie a a  
deszła dotąd żadna odpowiedź B idy  Najwyż­
szej w s p r a w i e  z n i e s i e n i a  s a n k e j i ,  
co miało nastąpić 15 b. m. W edle in for­
macji związku przemysłowego Polonji, gra 
nica cłowa albo zostanie zniesiona w myśl 
uchwały Rady Najwyższej albo pozostanie 
jeizeze przez kilka tygodni, dopóki rokowa­
nia  z wydziałem wartowniczym nie osiigoą  
pożądanego rezultata.

B u k a re s z t .  Radjo. Orient. Rada M i­
nistrów  postanow iła zezwolić na w y w ó  z 
z ł o t a  z T r a n s y i v a n j i  w ciągu 30 dni. 
Wywóz produktów n  e podlegaąeych  zaka­
zowi będzie m ógł być dokonywany od chwili 
tej bez wszelkich ograniczeń i bez uzyski­
wania uprzednio pozwolenia.

R y g a . Z H elsingfors* donoszą: W zw ią­
zku z k o n c e n t r a c j ą  w o j s k  s o w i e ­
c k i c h  n a  g r a n i c y  F i n l a n d j i  m in ister 
S. Z. Holacie odbył konfereneje z przedsta 
wieielem sowietów. N a skutek tej konferen­
cji w ysyłka wojsk na granieę została wstrzy­
m ana oraz dokonano prób zredukowania po- 
graniesnyeh oddiiałów eierwonej armji,

B u k a re s z t.  Dnia l i  b. m. udaje się 
delegacja rządu rum uńskiego w eelu porozu­
m ienia się z delegatem  sowieckim K aracha- 
nem  co do punktów wytycznych przyszłych 
r o k o w a ń  h a d l o w y c h  z R u m u n  ją .  
Przy tej sposobności poruszoną t r i  będzie 
sprawa żeglugi na  D niestrze zapoczątkowana 
na  pierwszej konferencji rum uńsko sowieckiej.

R y g a . D elegat litewski na konferencji 
ekonomicznej w Rydze Dobkiewiez ośw iad­
czył, ie  u n i a  c ł o w a  m i ę d z y  L i t w ą ,  
E s t o n i ą  i Ł o t w ą  jest ż powodu różnie 
walutowych na razie nie do przeprowadzenia.

H a n o r e r .  R o s y j s k i e  z a m ó w i e n i a  
w p r z e m y ś l e  n i e m i e c k i m  opiewają 
na półtora m iliarda marek papierowych. Do 
Niemiec nades«ła pierwsza wysyłka towarów 
z Rosji zawierająca 12 wagonów tytoniu, 3 
pociągi drzewa budowlanego i 1000 tonn 
asbestu.

L o n d y n . Reuter. Jak  dzienniki dono­
szą, k w e s t j a  i r l a n d z k a  przybrała 
znewu poważny zWrol, który może przynieść 
niespodzianki dla obu stron.

M oskw a. Rewizje i aresztow ania w 
Moskwie trw ają w dalszym ciągu. Przed 
paru dniam i zaaresztowano 15 osób ze sz ta­
bu generalnego, w ich liczbie naczelnika 
wydziału organizacyjnego.

R z y m . Radio. N a fioncie greeko-tu 
reckim zapanow ał względny spokój. Greey 
jak s,ę zdaje przegrspuw ują się do nowego 
ataku.

B y to m . Z OpoU donoszą, że przybył 
tam p i e r w s z y  t r a n s p o r t  w o j s k  
w ł o s k i e h .  Dyslokacja oddziałów tych po 
okolicznych wioskach nastąpi dziś.

Ruch poci^rwe Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *). Pociągi kursujące 

tylko w niedzielę i święta oznaażone

Z głównego dworca odchodzą:
Do Krakowa 0-15, 800  lv l5 * ) , 17-50, 23-25*).
„ Gródka Jag. 18-30 (tylko w sobotę z wyjątkiem 

Świąt' i o 16-20.
„ Mszany 5 55, 14 25.
„ Przemyśla 8-50, 21 05.
„ Warszawy przez Kraków 8-00, 14-15*), 32-25*), 
„ „ „ Przeworsk, Lublin 7-80*).

10-15*). ’
„ Warszawy przez Bełżec, Lublin 10 00, 21 25 
„ Lawoeznego 7-30, 1815.
„ Stryja 7-30, 10-00*), 18-16, 22-40.

" B°ri8 ^ i r i 22 40*6* Drohuby'3* 10 00*),
„ Sianek 15-40.
„ Sambora 15-40, 22 50,
„ Komarna Bucz. 3-45, 14-25.
„ Bzczerca 4-15, 14-20.
„ Rudek 14-25.
„ Stanisławowa 8'00, 1015*), 1420, 17-00*)

18-50, 23 00. ’’
„ Kołomyji 8 00, 17-00*), 18-50, 23 00.
„ Sniatyna (Czerniowieo) 800, 2300 
„ Bełżca 10 00, 21 25.
„ Sokala przez Rawę Ruską 14-35.
„ Rawy ruskiej 10 00, 14-35, 20-55, 21-25.
„ Brzucbowic 600, 1415f), 1550, 1930.
„ Jaworowa 8-55, 16-80,
„ Janowa 8'55, 16-30.
„ Kowla przez Sapieżankę-Sokal 6-25, 17 05.
„ Stojanowa 18 45.
„ Krasnego 8 35,10-20*), 14-20,18-10, 22-10, 22 60. 
„ Równa i Zdołbunowa przez Krasne-Brods 8 35 

22 -10,
„ Podwołoczysk 10‘20*), 22-60.
„ Brzożau 6-EE, 15'20.
„ Fodhajea 15-20.
„ Tarnopola 10-20*), 1810, 22-50.

Na główny dworzec przychodzą :
Z Krakowa 6 40, 7-15*), 10.45, 18 00 16 26*1 

21-15.
„ Gródka Jag. 16 00 (tylko w sobotę z wyjątkiem 

świąt).
„ Mszany 7 40, i6"15.
„ Przemyśla 6-10.
„ Warszawy przez Kraków 715*), 16 25*).
" 22-20*) ” ^ ublin, Przeworsk 915*),

„ Warszawy przez Lublin, Bełżec 8-50, 18 2U.
„ Lawocznego 7-10, 2130.
• stry ja  7-10, 12-55, 19-15*), 21-30.
„ Borysławia przez Drohobyez-Stryj 710, 12 55 

19 16*).
„ Sianek 10-10.
„ Sambora 7 45. 1010.
„ Komarna Bucz. 6 30, 21-20.
„ Si.czerea O-̂ O, 16 35.
„ Rudek 21 20
„ Stanisławowa 700, 11-45, 13-06*), 16-42

19-20*), 20 55.
„ Kołomyji 7‘00, 11 45, 13 05*). 20 55.
„ Sniatyua (Czermowiee) 7 00, 20-55,
„ Bełżca 6 50, 13 20,
„ Rawy Ruskiej 6 20, 6 50, 1P50, 18-20.
„ Brzucbowic 7 40, 16-35f), 16-66, 20-40.
„ Sokala- przez Rawę Ruską 11-50.
„ Jaworowa 9-10 20-00.
„ Janowa 9-10, 20 00.
„ Kowia przez Sokal-Sapieżankę 9 20, 22-20.
„ Stojanowa 10-30.
„ Krasnego 6-35,7-10, 13 30, 18 00*), 19-20,21-20. 
„ Równa Zdołbunowa przez Brody-Krasne 6-85.

19-20.
„ Podwołoczysk 710,18-00*).
„ Brzeian 10-16, 20-50.
„ Podhajec 10-15
„ Z Tarnopola 7‘10, 13-80, 18-00*).
„ Złoczowa 21 20.

N aw elay i odpowiedzialny red ak to r: 
STANISŁAW KOSSOWSKI

Ze spraw polskich.
( D e p e a n e  P o  ł a n i e j  A g e n c j i  l e l e g m t i c a n e j ) .

Dziennikarze skandynawscy,
Poznań. W eioraj rano przybyli s G dań­

ska do Pozna&ia dziennikarze skandynawscy 
w liczbie 15 osób. Na dworcu kolejowym 
pow itali gości im ieniem  ayndykatu dzienni- 
karsy po inańskich  dr. M archlewski, redaktor 
Królikowski i d r. Powidaki. Im ieniem  m agi­
stra tu  p. Zalewski, im ieniem  M inisterstw a 
b. d iielnicy pruskiej pp. Koreywo i R adom ­
ski, W  jednej i  sal głównego dworca kole­
jowego przygotowano dla przybyłych skrom ne 
śniadanie poeiem  goście odjeehali do Bazaru. 
N astępnie zwiedzali m iasto. Popołudniu od­
było się w fabryce To w. afeeyjnego K anto- 
rowicz śniadanie na  eześć dziennikarzy skan­
dynawskich a wieczorem w sali Bazaru po­
dejm ował kolegów skandynaw skich poznań­
ski syndykat dziennikarzy. O godzin.e 10 
goście odjeżdżają do W arszawy.

Anglicy na Górnym Śląsku.
B ytom . Nowo przybyłe wojska angiel­

skie zaczynają obsadzać tereny wiejskie. 
A nglicy obsadzili w ieś L ipiny, gdzie n ieda­
wno zamordowano burm istrza Bosmera.

Fałszywe depesze,
B ytom . Jak  już donosiliśmy, Niemcy 

w ysyłają depeszę do Ligi Narodów w im ie­
n ia  gm in, bez ich upoważnienia i wiedzy. 
W  ostatnich dniach wójt gm iny X, o tn y m ał 
od S ekretaria tu  L ’gt Narodów następujące 
pismo:

„Sekretariat G eneralny Ligi Narodów 
m a zaszczyt donieść Panom , żeo d eb rs ł pań­
ski telegram  z 26 sierpnia b. r. Genewa 
27 sierpnia 1921. — Pism o to sporządzone 
było w języku francuskim , zaadresowane je­
dnak w języku niem ieckim . W ójt otrzy­
mawszy to zawiadomienie, przesłał je  naty­
chm iast do N aczelnej Rady Ludowej z na- 
stępującem  objaśnieniem :

„Otrzym ałem  załączone piżmo z Gene­
wy jako potw ierdzenie odbioru telegram u 
protestującego przeciwko przynależą ości do 
Polski. Zachodzi tu  oszustwo. Zarządowi 
gm iny bowiem telegram  taki jest zupełnie 
nieznany. Dokum enty powyższe przedłożono 
kontrolow i powiatowemu w Bytomiu.

W obronie reemigrantów.
W a rsz a w a . Celom obrony reem igran­

tów z Am eryki, poszkodowanych przez w ła­
dze graniczne niem ieckie, wzywa się wszy­
stk ie osoby posiadające oryginalne kw ity na 
snmy im  odebrane lub przymusowo zamie­
nione na inne waluty do złożenia kwitów 
tych w D epartam enrie konsularnym  M ini­
sterstw a spraw  zagr. Do kwitów należy do­
łączyć podania wyszczególniające okol c tn iś s i 
wśród których odebrane zostały reem igran­
tom pieniądze. Osoby, którym  sumy dolarowe 
przymusowo zam ienione zostały na inne w a­
luty lub na czeki i przekazy powinny wraz 
z kwitam i i podaniem  złożyć odnośne sumy 
względnie czeki i przekazy, celem uzyskania 
zwrotu właściwej rum y dolarowej.

Pożyczka przymusowa,
W arsu aw a. M inisterstw o skarbu ko­

m unikuje, że w N r. 74 Dz. U. R. P . z 10 
w rześnia b. r . ogłoszone zostały rozporzą­
dzenia M inistra Skarbu w spraw ie wykona­
n ia  ustaw y o pożyczce przymusowej. W obec 
tego z dniem  ogłoszenia powyższych rozpo­

rządzeń weszły w życie postanow ienia art. 
7 ust. z 28 paźddiernika 1920 Dz. U. R. P, 
105 dotyczący zabezpieczenia pożyczki przy­
musowej przy przeniesieniu w łasności m a­
jątków  nieruchom ych i w ierzytelności hipo­
tecznych i od tego term inu będzie to zabez­
pieczenie pobierane przez notarjuszy i sądy. 
Równocześnie podaje się do wiadomości, że 
term in  80 dniowy wyznaczony rozp. M ini­
stra  Skarbu z dnia 25 lipca b. r. Dz. U. 67 
do subskrypcji 5%  długoterm inowej we 
wnętrznej pożyczki państwowej z r, 1920 
upływa dnia 29 października b. r,

W końcu przypom ina się, że posiada­
cze 5*/0 długoterm inowej pożyczki państw o­
wej z r. 1920 zwolnieni są  od obowiązku 
pokrycia wewnętrznej pożyczki przymusowej 
do pełnej w jsokośei sumy pobieranej obli­
gacji.

Marka polska.
R y g * . M arka polska przestała być no­

tow aną na  tutejszej giełdzie,

Przeciw księgosuszowi.
W arszaw a. Rząd szwedzki wyasygeo 

wał ua zwalczanie księgosuszu w Polsce kwo­
tę  40,000 koron szweckich.

Układ handlowy.
M oraw ska O straw a . Onegdaj rozpoczę 

ła  się tu  konferencja przedstaw icieli przemy 
słu i handlu zagłębia m o rawsko-ostraskiegi 
z delegatam i m inisterstw a handlu i urzędi 
dla handlu zagranicznego, którzy m ają uia< 
się do W arszawy celem zawarcia z Polski 
układu handlowego.

Otwarcie teatru narodowego w Poznaniu
P o z n a ń . Wczoraj nastąpiło  otwarci) 

Teatru narodowego pod dyrekcją p. Dydyb- 
etańakiege.

Delegacja międzysojuszniczej komisji.
B y to m . Bawi tu delegacja międzysoju 

szniezej Komisji przeprowadzająca p ,aee przy­
gotowawcze, m ające u łatw ić delegacji spe­
cjalnej komisji Rady L igi Narodów, która 
ina przybyć w najbliższych dniach na  Górny 
Śląsk aby na miejscu studjowaó problem  
górnośląski.

Zamknięcie granicy.
B y to m . Komisja koalicyjna w Opolu 

zam knęła granicę dla osób m ieszkających 
poza tery torjum  plebiscytowym. Mieszkańcom 
Górnego Śląska udziela się pozw olenia na 
przyjazd granicy  w wyjątkowych wypadkach. 
Komisja koalicyjna nie pozwala dziennika­
rzom niem ieckim  ua przyjazd na  terytorjum  
plebiscytowe, ponieważ dzienniki niem ieckie 
są przepełnione fałszywemi wiadomościami o 
rzekomych gw ałtach.

W arsz a w a . Kw rjer Poranny  podaje 
Otrzymano zawiadomienie od koasulatu poi 
ukiego, ie  przez K onstantynopol na Buka 
reszt jedzie p a r t j a r u p a t r j a n t ó w  p o i  
s k i c h  i  R o s j i  do Ojczyzny.



o a & o s z f i B r i A  u i s ę d o w e

R o z m a i t e  o b w i e s z e z i E i i t ó L  I

(J. I, 182 21/1. Edykt. P tzeriw  niewi*- 
dowym z miejsca prbyt» M ichałowi Kuł nie* 
n o w i i M ichałowi MigraU-, których wrejace 
pobytu nie je s t m any  wniesiony został do 
tu t są lu  pozew prze*. A>< > sandra K rupo* Be­
ren tow ie pozew o 147 doi. 50 ren t Na 
podstawie pozwu wyznaczoną została rozpra­
wa na d*óń 8 pAŹdzierni*a 193 i o srork. 9 
rano Nr. 111. Calem str-ełe®).* praw ku sa* 
dó« ustanaw ia się p. Twana KrfcCtkowsk>go 
w Berendowicash, który zzstepywsć h*dzie 
w rtoctonai sprawie na ifb  fenszt i ni-bes- 
pierzeństw e dopóki oni się uie zgłoszą lub 
pełnom ocnika aie ustanow ią

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Niżankowiee, 1 sierpnia 1921. 9673 2 —3

U, 397/21. W yrokiem  Sądu powiatowe­
go w Zbarażu dnia 18 sierpnia i 931 U, 297/21 
sasadinną została M Lm  Sszńkar * Ozerki- 
ehowicc za prtek r. artykułu 19 ust z S lipca 
1920 pot, 449 N r. 67 Dr. ust. Rtr> V. na 
k a r: ścisłego aresztu pT?ee 6 dni oraz grzy 
w nę w kwocie 50 Mp. żuto, że zzłądała  r s- 
m yślnie rzeczywiście nadm iernej eeny sa 
masło,

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zbarai, 12 w rześnia 1921. 9721

Cg. I  54/21/1. Edyfct. Przeeiw S tefa­
nowi Nazarewicz z Zileoia, k tó 'ego  miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym  został do 
»«du okręgowego w Złoczowie przez E fn im a  
E osteina kupca w Brodach pozew o zaoła-ę 
kwoty 424,200 Mk, tp n . Oe’em strze-ienia 
praw- te j  oz S t-fana  N aiarew icza ustanaw ia 
się p. dr. E pste ina  adwokata w Złoczowie 
Tenże kurator zar.tępvwać będzie Sti fana 
Nazarewicza w rzeczonej spraw ie na jegi 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki od w sa­
dzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 1 lutego 1921. 9682

I m k n n a .
L 16.552/1 V. Ogłasza się konkurs na 

posadę stałego s h m  w państw , gimnazjum 
w Jaworowie. T erm in wnoszenia podrń  do 
15 paździ rn ika 1921. Bliższe izezegó y w 
Dzienniku Urzędowym Okręgu szkołaego 
lwowskiego który Oę ukaże w miesiącu w rze­
śniu k  r, Przyglądnąć można w każdej D y. 
rekr-ii szkół średnich, w Inspektoratach sikol- 
nvch powiatowych i Dyrekcji Urzędów po­
mocniczych K uratoijum .

Lwów, 6 w rześnia 1921. 9710

W f f ® I I  p r a s o w i .
W  imieuiu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!

P r. 3 20/21 Sąd okręgowy karny we 
Lwowid orzekł na  wniosek Prokuratury  przy 
tymże sądzie, żo treść czasopisma „F-ńks- 
b ia t" Nr, 12 z dni t  9 września 1921 w ar­
tykule y.od iy u łe u i  „W olność dl* paskirsy , 
w ięzienie dla robotników* w ustępach a) 
między słowem „w sokości* a słowem ,n s- 
s tę p n e " , b) m iediy słowem , rozpaczy" a 
słowami „d> w ielk ich * , c) międ»y słowem 
„położenie" a s k r a m i  „Co e;ę “, d) po w/o 
wie „zachciewa* do słowa „m asam i*, f)  od 
słów „My to* do słów .d la  robotników" 
zaw iera znam iona występku z § 200 n. k. 
uznał dokonaną w dniu 8 września 1921 
konfiskatę za usprawiedliw ioną i zarządził 
zniseczen e całego nakładu i w ydał w myśl 
§ 492 p k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
n ia  tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 12 w rześnia 1921. 9716

W imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
P r. 817/2 J. Sąż okręgowy karny we 

Lwowie orzekł n a  wniosek Prokuratnry  przy 
tymże sądzie, i e treść artykułów  umiesiezo- 
ityeh w czasopiśmie .B t tziwszczyn*" N r 28 
* dnia 11 września 19dl pod ty tu ła m i: 1 
»N& 8zhhu“ w ustępach a) międi y słowami 
■Na szlahu* a słowem „Drużnij*, b) od 
**ow ukraińskij żem li “ d0 słów „słuszni

dt^syli', c) od słów „Roż uin-.* do słów
prybotowanijsch*. <j) między słowami

storinky" a słowami ,ezy z“, c) yo
2. „zertwenonty* do końca artykułu,
a) *9ruhyj M itpaD  jny Zjizd* w ustęoach 
a słowami “naradnoho uczytnlstwa*

-M dler j>»ty* t )  między słowam 
cii* 5° w°ho sż’,n ,t “ s  *^,wem »kon*kryp

" »Kłopoty Polszfzi" w ustępie od

słów „ssc-zo kuł; “ do słowa „widyimetytsia*.
4. „Sami sebe piznajut* w ustępach ») mię 
dzy słowmmi „tjaharem  aezibnosty* a sło­
wami „własnoho uriadu*, b) do słowach 
„ne buduje* do końca artykułu. 5. „Uhniw 
}>. Rawa rurka* w u^tęnie między słowem 
„seła Korni* s słowam i „Koidu z*. „Hrcu- 
ły  w W arszaw!“ w ustępie od słów „H uruły 
ro w y n n i“ do słów .sm e in szo h o *  zawiera 
znam iona >d 1, 2, 2 zbrodni z § 65 a) «k, 
ad 4 występku z § 300 uk. i § 24 ust. pras
ad 5 występku z art. IV noweli z 17 gru
dnia 1862 1. 8 D t. p. z r 1862, ad 6 wy­
stępku z § 302 uk. uznał dokonaną w dniu 
7 w rześnia 1921 konfiskatę za uspraw iedli­
w ioną i zarządził zaiszczeoie całego nakł idu 
i w ydał w myśl § 49? pk. zakaz daiszeg- 
rczoow szeebniania tego pism a drukowego

Lwów, 12 w rześnia 1921. 9718

W  im ieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
Pr. 219/21- okresowy karny wre

Lwowie orzekł na wniosek P n  kuratury prty 
tvm ie  tądzie, że treść  czasopisma .W peied* 
Ń r. 156 (689) z dnia 8 września 1921 w ar­
tykule pod ty tu łem : „Troeh Bud-isiw* od 
słów- „maw troeh* do końea artykułu  zawie 
ra  znam iona zbrodni z § 65 a) uk. uznał 
dokonaną w dniu 7 w rześnia 1921 konfieka ę 
za uspraw iedliw ioną i zarządził zcissczeaie 
całego nakładu i w ydał w myśl § 493 pk 
zakaz d ih zeg o  rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 13 w rześnia 1921. 9715

W  im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Pr. 323/21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie ortek ł na  wn;oiek Prokuratury przy 
tvmże sądzie, że treść ezasopisma „Słowo 
Polskie* N r 403 z dnia 11 w rteśn ia  1921 
w artykule pod tytułem  „G abinet wojny 
z Rosją ?* w ustępie od ełów : „doniesienie 
powyższe* do końca artykułu zawiera zna­
miona wys‘ępku z § 308 uk. uznał dokm a- 
r:ą w dniu lC  w rześaia 1921 konfiskatę za 
uspraw iedliw ioną i zarządził zniszczenie ca 
łego nakładu i wydał w myśl § 493 p k. 
zakaz daBzego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 12 września 1921. 9718

W im ieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Pr. 809/31. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury  przy 
tymże sądzie, ie  treść artykułu umieszczo­
nego w ezasopiśarie „Ukrainukyj W istnys* 
Nr. 178 z dzia 4 września 1921 pod ty t- ł-m
1) „Po żnywach* w uztęsiie między i* iwa­
mi „w tej zemli* a słowami czy ue znyknut
b) między słowami „oboronyty aebe a sł >- 
wami „dia cicho trebe* e) między s ł w«mi 
„lasyljam y naroda" a słowami „proty ci­
cho* d) między słowami „do uniw er­
sytetu* a słowami „naszi instytscii*  2) 
„z dorohy żyttja* w uztępie między eło- 
w«mi „południe i wecztr* a słowami 
„a my sej* 8) Inauguracja wojewudutwa* 
w ustępach a) między słowami „Inaugu- 
ra c a *  a słowem „wojswudstw b) między 
s owam „wojewudstw* a słowem „dnia 1
c) między słsw em  „hałyckych* a słowem 
„wojewudstw* d) między słowem „woie- 
wudstw a słowem .pau* e) między słowa 
mi „w idb tłasia  instalacija* a słowem „wo- 
jew o d iw 1 i)  między słowem wojewodiw* 
a ałowami „w Krakowi* zawiera znamiona 
zbrodni z § 65 a) u. k u w a ł dokonaną 
w dni* 3 września 1921 konfiskatę za uspra- 
wiedPwioną i zarządził zniszczenie całego 
nakładu i wydal w myśl § 492 p k. zakaz 
dalszego rozpowszeehniama tego pism a dru­
kowego

Lwów, dnia 6 września 1931. 9651

W in ren iu  Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
P r. 304 21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przs 
tymże sądzie, te  treść artykułó*  umieszczo­
nych w czasopiśmie „W olia Nsrodu* N r. 38 
z dnia 3 wrześuia 1921 pod ty tu łem : „ I t u*
2) „W olność, równość i braterstw o* w u stę  
pach a) między słowami „to praw d: V* a sio 
wem „Starostwo* b) od słowa „ ta —na* do 
końca artykułu 3) „Praszczaj. w ustępach 
a) między słowami* „a wwedyt* a słowem 
„woj*wudztwa“ b) między słowem „w^je- 
wudstwa* a słowem „Ptaszczaj* c) m ięlzy 
słuwem „Spssybih* a słowami „buwaj zdo- 
row* 4) „Sehłasno apiwajte* w ustępach 
a) między słowam i „Hałyczyny na* a sło 
wem - województwa* b) m iędiy  słowem „wo- 
jjw u d itw a  a słowami „pryjde* c) po słowie 
,budu* do końca artykułu 5) „Z najdalszoho 
kuta Lemkiwszezyny* w ustępach a) między 
słowami „sami widozweiiio sia* a słowami 
„Howorju tut* b) między słowem „N*do 
hryzek* a słowami „no znajte* e) między

słowami „teper majem* a słowami „no my*
d) mięó y s ło w cu  „nazywaje sia* a słrwero 
„Polszcis* c) między słowami „swobo dosyt* 
a słowami „A ttzn s ły *  f) między słowem 
„tyńaezefc* a słowami „ta każut* g) tu t 
PoDzcza* a słowami „No ja* b) od słowa 
„Nasza* do koń pa artykułu, 6) „Na znanu 
n u tu . w ustępie między słow tm  „błahamy* 
a słowem „Po lssw za-to*  7) „W o'ew sdsiw a 
sowertzyszasia* w ustępaeh a) :nięd*y sło ­
wem poprzedniego artykułu „Chołmi* a sło­
w tm  „W ojewudstwa* b między słowem 
„Wojewudztwa* a sł:w em  „sow(r«zys*as; :,*
e) od słowa „sowerszyszasia* do k o ń c a .arty ­
kułu jaw iera  znamiona zbrodni z § 85 a) u. k. 
uznał dokonaną w dniu 1 w n eśn ia  1921 konfi­
skatę sa uspraw iedliw ioną i zarsądsil snias- 
esenis całego nakładu i w ydął w myśl |  4Qf 
p, k. zakaz dalsu g o  rospow szeebaisaia t®?:c 
oirns* brukowego,

Lwów dnia 5 w rześu ia  1921 9655

Pr, 305/21. Sąd okręgowy karny we 
Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury ę n y  
tymże Sądzie te  treść artykułu umieszczone­
go w czasopiśmie „Naje A rbeiter S»tym * 
Nr. 4 z dnia 2 września 1921 pod tytułem  
„Spis ludności* w ustępie od słów „Wiemy 
że obecny* do słow a „w ł*diców “ zawiera 
m am iona zbrodni z § 65 a uk. usuał doko­
naną w dniu 2 w rześnia 1931 konfiskatę 
za uspraw iedliw ioną i zarządził zniszczenie 
całego nakładu i w ydał w myśl § 493 pk. 
tkbas dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Sąd okręgowy karny.
Lwów, dnia 5 w rześaia 1921. 9654

W  Im ieniu Rzeczypospolitej P o lsk iij!
P r, 82! 21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł ua wniosek Prokuratury m y  
tymże Sądzie, te  treść czasopism* „Ukraiń- 
skyj W istnyeh* Nr. 188 z dn>a 10 września 
1921 w artykuł t th  pod tr tu łsm i 1. „Mo- 
n a rc h is ty c u i m ri suproty H lycko i' w us ę- 
pach a) m ;ędzy ułowami „Hułyckoi* a sło 
wami „W  najnowijssim*. a) między słowa­
mi „nimeckoi deriaw ? a słowami ,a  nasii 
b a t y  e) od sMw „A jak* do słów „sobor 
noi U krain?* d) między słowam i „m onarch'- 
st czni kombinacji* a słowami „z toho* e) 
po słowach „m inarchistyczcii z* t:i‘ do koń 
ca artykułu, 2. W ołyń i Ohełroszczyznt* 
w ustępach a) między słowami „Uhodowz 
polityky* a słowami „N aprykład do- b) od 
sa iw -oeretworfjaja* do słów „Ijudoost.ju 
W ołyni" c) między słowami „mise ime ua- 
sefanja* a słowami „uatom ist podbaje* 8. 
„Sambir* w -stępach a) między słowami 
„okruzi m striczajetsia* a słowami „I tak* L>) 
od słów „w ńaki ctynnzky* do słów „po se 
łach* e) po słowach „uajkraszczy dckaiom* 
do końca artykułu zaw era  znamiona ad ‘ , 
i 2 a, e, zbrodni z § 6g a, uk ad 2. c zbro­
dni z 65 b, uk. zaś ad 3 występku z § 800 
uk. uznał dokonaną w dniu 9 września 1921 
konti kstę  za uspraw iedliw ioną i za rtą  ził 
zniszczenie całego nakładu i w ydał w myśl 
§ 498 pk. -zakaz dalszego rozpow siecbniańia 
tego pism a drukowego.

Sąd okręgowy karny.
Lwów, dnia 1$ września 1921. 9717

W  imieniu Rzeczypospolitej P o lsk ie j!
Pr. 816/21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na  wniosek Prokuratury  przy 
ty  mże sądzie, ia  treść artykułu umieszczo­
nego w ezasosisrnie .u k ra ń sk y j W istnyk* 
Nr. 181 z dnia 8 w rześuia 1921 pod ty tu ­
łem : 1) „Ciois iiesauaicus ssm  w ustępie 

d słów „maj°mo jedyna* do słów .eiłoi 
Ukrainy* 2) Druhyj Miznarodnyj Z jizd” 
w ustępie od słów „wskazuje n a“ do słów 
„i tem ro tu "  8) „Z nedob ^hołmszczyny* 
w ustępach a) od słow n , Admi liitrsey jaa*  
de słów „prswoslawnom u nas jł  ‘uniju b ) r d  
s ł i wa „Istorija* do końca artykułu 3) Tor 
h t jiit* w us^ęoie międ y słowem „Torhujut* 
a słowem „Rum iński* 4) „Z dorohy ży tija” 
w ustępach a) od s ł wa „Id»t do sł-w a 
„skrom na ped-ja* b) m ędzy słowami „jeko 
nawodzs* a słowami „Oś wono* e) od słów 
„Idut *a d ' końca artykułu zsw iora zna­
miona ZDrodni » § 65 *) u. k. uznał doko­
naną w dniu 7 września 1921 konfiskatę 
z* usprawiedliw mą i zarządził zniszczenie 
całego nakładu i w ydał w myśl § 498 p. k, 
zakaz dilszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dniłi 10 września 1921, 9712

■ f l n u f -
Firm . 694/151. W rejestrze stow arsysreń 

wois no przy »t< warzyste&iu: Spółka oszezę 
d u ś c i  i pożyczek w Sarzynie „St-w arzy 
•zenie zarej. z m et graniczoną poręką* nasię-

pując-ł znii& iy :  U tląp iL - -t z&jzI o - A n d r z e j  
S a jd ło w sk i i J a n  G r z e ś k ie w c z  W y lr u n i  
c z ło n k a m i za rząd u  F n n i  isz ek  P a lu c h  g r s p o -  
dzrz  t e  S a r z y n y . :ako z a s tę p c a  prz& łoL m ego  
zarządu  iJ a lr ó b  P a d o w a k i rrospodi.rz z  R s ó y ,  
jak o  c z ło n e k  z& nądu . W p is  t e n  o g ła sz a  s  ę  
w  u rzęd o w ej „ G azec:e L w o w sk ie j* ,

S ą d  o k r ę g o w y  O d d zia ł V.
R z eszó w , d n ia  1 8  c ze rw ca  1 9 2 1 . 9 6 9 2

tpipM . 2 4 /2 1 . U tp b . v i u .  f.9  3 it iH s
cTOBapunieHn j ^ k c  BUHcaHoro. B peacTpi r j i b  
ciOBapameHŁ BuncaKo a h h  25  cim aa 1921 
n p n  CTosapHmeHK): PijiŁHHUo-TopiOBejiŁHa 
i  npOMuc^oBa C nijnsa „H apo^ E nn ^ (in * , cro-  
BapnmeHB 3apoacTpOBaHe 3 orpaHuneHOK) n o- 
pyKOKi b U pocjrani, m,o Ha sarajn>Hux 360- 
p a x  ujieHiB cTOBapnineHH b a h h  29  nepBHfl 
19  "1 Bi^6y rH x  yxB aaeH 0 3iiinH  npnn nciB  
§§  1 5 , 1 6 , 2 4 , 2 9 , 3 0 , 3 7 , 47  i 50  cxaT yTy
cT sep^aceH o npoTOKOjioM 3a ra .iB H u x  3ÓopiB. 
I l e p e n n o  a u iH en u ro  § 1 5  C T aT yiy  Ha 6 j ą j - 
ne 3 b \u & th  Mae t » k :  r i,o nepeB e^eH H , CBoei 
□i^H  6 y ^ e  C T O sapam eB e a) KynOBaTH apen- 
ąo b u th  i HafizraTH i^pyHTa i 6y^,Hc ch b uixH 
B e^ eH a c n ia tH o r o  rocaoĄapc-"Ba c u a a iiH  j i r  
m e  CBoix H-aemB i ja m ę  b i x  x o c e H ; 6) 6 y -  
ąo b u th  i HaóyBaTH ^ o m h  M emKajitm j z m e  
ą j u i  c « o ix  H2 6 HLB i j a m ę  b i x  x o c eH  a  Ta- 
KOac npo/i,aBaTH afio ^asaTH b Haen a o u h
M eiDK aatHi, srjiHAHo noo^uHOiCH u em sa H H  
x n m e  c s o is i  a ^ eH a ii i z im ę  b i x  x o c e H ; b) 
ypa^ acyB aT H  cK-ia^H 1 MaiJa 3HHn) SH apa^iB  
rocno^,apcfcK H x, H asosiB , 3 6 iaca, Hac.iHH i  h h -  
m a x  seM JienjofllB  a u m e  ą j lb  ce  . i x  naeH iB  
Ta j i i m e  b i x  x o c e H ; r )  n p : riaBaTE j n m e  
fl.ia c s o ix  u jieH is  i aam e b i x  x o ceH  T op-  
r o B jio  cp e^ cT B a u n  noacHBH, aju>EoroxinHH - 
m h i Hea^BKoroai-JHnMH H anon uH  a a  n p e^ -  
MeaaMH noT pióH H un ^ .jih  o c o 6 h c t h x  n o T p eó  
a TaicosK ^jra ĄOiramHBoro i pijtBH H uoro  
ro cn o ^ a p c T a a  Ta a b .b  p e n e c j a  i n p o u n c j y  
a H m e f la n  c a o ix  u .ie a iB ;  ń) sa fisiaT H ca  n e -  
peTBopioBaHuH up o^ yK aiB  r o c n o ^ a p c tK H s  
(«6 iac», s y ^ o S u  i t .  a -) Jtnm e cB o ix  ujieH iB  
i  j H i n e  b j x  x o c 6 h ;  ą )  H aóysaT H  i y f le p -  
acyaaTH  SH apn^u ro cn o^ ap cB K i i B i^ a sa T E i  
i‘x  flo  yacHTKy b rocn oA ap cT B i j n m e  c s o i x  
HJieHiB i  jiH m e b ix  x o c e E  n ep ea  a a  e n ;  e )  
ypa^ acyB aT H  jm m e  ^ jlb  c s o ix  EJieH is i j ih -  
m e  b i x  x o c eH  u s b h b  ^,0 Me. ;hb  3 6 iaca 
c B o ix  u ^ c h Ib ;  mc) BauaćjiB T H  cnaaM H  c b o ix  
SH apn^H , 3 HaAo6n  i  sc ia B K i npep,MeTH n o -  
TpiÓHi TaK f lj ia  o c o b a c r o r c  y a c t r a y  b e  i a » ih  
AOifamHŁoro i piA B H nuoro ro cn o ^ a p cT B a  a 

! TaKoac a j ib  p e n e c j ia  i npoMHCJiy AHm e c B o ix  
B d eH is i  AH iue 3  i x  x o c e H ;  u) trpabnaT H  
BamiaaJiH a o  oÓopOTy 3a  y c jO B a e m  iM o n p o -  
IJCHTOBaHGM B XOC6H CBOix B^ieHIB 5 i )  J Ą l  
JLBTU JH m e CBoiM BAOHaM A fim eB U B  i  np H -
CTynHHx no3HuoK n a  niAHeceHe ix  ro cn o -  
AapcTBa aóo npoMHCJiy; k )  yTBopHTH r y p -  
TisHH) A-IH cijIBCKHX ICpaMEBięB i  KpaMHHUB 
CiaBCEoro rocn oĄ ap a , BOTpi npHcrymiUTB  
b njieHH ToBapncTBa. O coóh  m o He e  m ie- 
hem h CTOBapnineHa c y iB  BHKjiKraeHi s i^  
ynacTH b i; ij ia x  cTO Bapninesa i s i^  Kopn- 
cTeft, a s i  BHUjiHBaioTB rj,jia uaeHiB 3 aIhjib- 
h o c th  CTOBapHmeHH no,i,aHOI b y cT y n a a  n i^  
a, 6, r, 1)  A) % 3, i ,  k. B a c o ia  oah o-
ro  y flijiy  b b h o ch tb  Tenep 50  M k. rt. ^ h -  
peK una cBAa^aaca Tenep 3 Tpox naeHiB  
i  T pox 3acTynHHKiB.

C y g  OEpyacHKrt h e o  T oproB ., B iM - IV*.
IlepeM Hm aB, a  2 4  c i-m a  1 9 2 1 . 5 1 0 6

^>ipM. 9 0 /2 1 . C to b . V I 6S, 3wiHH c to -  
BapEmeHa Bace BHHcaHoro. B  peecTpi ^ a a  
CTOBapHlBeHB BBHCaHO ą u b  7 MapTa 1921  
n p n  CTOB&pHmeHK): Cniairs ToproaeaBHa Ha-
pOAHHH jZijM B HBOpOBl, CTOBaj HmeHB 3a -
p e e c T p o s a H e  3 oÓMesKeHoio n o p y K o io , n jo  a a  
3 a ra j_ sH H x  a 6 o p a x  n a eH iB  c T O sa p a in e H a  B.p,-
6v t h x  a b b  19  r p y ^ n a  1920  p. yxBaJteHo 
3MiHy HocTaHOBH § §  15 , 2 4 , 29  i  52  ctb- 
T y ia  b cn o ció  b npoTOKO.il aanoAaHHÓ. O ^ea 
y ^ ia  uaeHc&Kafi b h h o c b t Teuep 200  M. n . 
y  ipaBa cK aa^aaca 3 Tpox machIb i a b o x  
aacTynHHKn, a  uaeHaMH yitpaBH BHÓpaHo: 
1 )  a a  M icne  ABpeicaopa cnpaBHHtca n. A h-
A p ia  M aauK a —  A m roH a I I l jH p ó y , BjiacTH- 
T eaa  peaaBHOCTa b  Hs'>poBi, 2 ) Ha Micne 
j a p o E T o p a  E a c a a p a  I s a H a  S a r a s s n u a  —  B o -  
JOAHMapa U a a p a , BJiac-THTejiB prajituocT H  
b  J lB o p o B i; Ha .ia cry n tiB E iB  n jieH ia  AHP e Ei;Hi 
1 ) X a p a a 6y p y  O jieK cy  B aacT aT e^ a  peajtn- 
h o c t h  b H B o p o B i, 2 j  I b e h e  IU jHpO y o y x a j i -  
T e p a  b  f l s o p o B i
C j Ą  OKpyCEHHĆ a s o  T cp ro B e A Ł H rft, B . IV .

Ilep eK H n u iB , ą h js  5 n ap T a  1 9 2 1 . 6 4 6 4

F ir m  31 -2 1  O ddz. L pod . IT Z m ia n y  
i d o d a tk i o d a o s z ą c e  s ię  do w p n a n y e h  już  
w  r e j - s tr z e  h a n d lo w y m  firm  k u p c ó w  p oje-  
d y u c z y e h  i s p ó łe k  D o r e j - s tr u , O d d zia ł A .  
w e ią c u ię to  eo  n a s tę p u je :  S ie d z ib a  firm y: 
B rody. B r z m ie n ie  fi m y : G Id lu st  e t  C om p. 
Z m ia n a  fi m y :  G o ld lu st e t  O >mp. w  l ik w i­
dacji. S p e c ja ln e  w p i y: E -r .h e liig e r  B «-h’u s -4 
d er  G a se lls e b a fte r  liOer A u f f o s r a g  d er  F ir n ts ,



Zum alleinigen L iąuidator w urde Dr. Arnold 
Lehm ann RecM senwald in  W ien bsstellt. 
H err Dr. A rnold Lehm ann w ird die Liqui- 
dationsfirm e in  der W eise zeiehnen, dass er 
un ter der rorgedruekten  oder von wem im- 
m er yorgesebriebenen FirmRwortlaut seinen 
N am en se tien  wird. Derselbe wiru d&rnaeh 
zeiehnen: „Goldlust et Comp. in  Podwoło 
ezyska in  l/ą u id a tio n "  Dr. Lehm ann. Dzień 
w pisu: 25 ezarwca 1911.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Złoezów, d. 25 ezerwca 1921. 9688

E d fk ta
V  s p r a w i e  o n r a l a  a a  i m & r le g s .

T. IV. 71/21/8. W drożenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. W ojciech Ju r- 
kiewiez, syn Jan a  i M arjanny z Krazów J u r ­
kiewiczów. urodzony 4 kw ietnia 1884 roku 
w Kąśnej Górnej powiecie grybowakim od­
szedł z mobilizacją w roku 1914 na wojnę i 
jako żołnierz 82 p. obrony krajowej byłej 
arm ji austrjaekiej zaginął w dniu 9 września 
1914 roku w bitwie pod Lublinem. Gdy za­
tem  przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
dom niem anie z § 1 ustawy z dnia 31 m ar­
ca 1918 L. 128 Dz. p. p. przeto wdraża się 
na prośbę Teresy z Krasów Jurkiewiezowej 
postępowanie c»lem uznania za zmarłego za­
ginionego a m ałżeństw a pomiędzy n ią  a za­
ginionym  zawartego za rozwiązane. W ydaje 
s ;ę przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
Sądowi lub adwokatowi p. dr. W ładysław o­
wi Barbackiemu w Nowym Sączu, którego 
się niniejszem  obrońcą powyższego węzła 
m ałżeńskiego ustanaw ia wiadomość o powyż 
w ym ienionym  a jogo samego wzywa się, aby 
przed tutejszym  Sądem staw ił się lub w in ­
ny sposób uwiadom ił o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 20 lu ­
tego 1931 rozstrzygnie o u in sn iu  za zm ar­
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Nowy Sąez, 4 lipea 1921. 9737

T. IV. 65/21/8. W ojciech Tylka, syn 
Mae;eja i R eginy i  Długoszów Tylków uro­
dzony 17 sierpnia 1885 r. w Dzianiszu ad 
Choczołów powieeie Nowotarskim  zaginął ja­
ko żołnierz b. arm ji a*strjackiej w dniu 6 
w rześnia 1914 w bitw ie pod Kraśnikiem  i 
od końca września 1914 nie nadeszła o nim  
żadna wiadomość ani też sam  znaku tycia 
n ie  daje. Gdy zatem przyjąć należy, że za­
chodzi ustawowe dom niem anie z § 1 ust. 
i  81 m arca 1918 Dz u p. N r. 138, przeto 
wdraża się n a  prośbę A ntoniny Tyłkowej 
postępowanie eelem um an ia  za zmarłego za­
ginionego. W yda;e się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono tut, Sądowi w iadom ość 
o pow yt w ym ienionym  a jego samego wzy. 
wa się, aby przed tut. Sądem się staw ił lub 
w inuy sposób uwiadom ił o swem tyciu. Sąd 
tutejszv na  ponowną prośbę po dniu 81 
m arca 1922 rozstrzygnie o uznaniu za zmar­
łego.

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Nowy Sąez, 27 czerwca 1921. 9726

T. IV. 45/21/4. W drożenie postępowa­
n ia  celem uznania za zmarłego. Ja n  Kaniuk, 
syn Bazylego i Parascew ji z Serafinów, uro­
dzony 80 listopada 1896 w Florynee powie­
cie grybowskim  i jako żołnierz 32 pp, br. 
kraj. byłej arm ji austrjaekiej w jesieni 1916 
r  zg nąć m iał na  froncie włoskim  trafiony 
kulą nieprzyjacielską i od tego czasu nie ma 
o życiu jego żadnej wiadomości. Gdy zatem

przyjąć należy, że chodzi ustawowe domńie 
rasnie z § 1 cez, rojp. z d i i a S l  m arca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p. przeto wdraża się na  proś­
bę Paraski Kohanowej postępowaniu eelem 
uznauia za zmarłego zaginionego. W ydaje się 
przeto ogólna wezw*nie, aby udzielono sądo­
wi lub kuratorowi adwokatowi dr. Flisow i 
w Nowym S jctu, którego się ustanaw ia ku­
ratorem  zaginionego wiadomości o powyż 
wymienionym a jego samego wzywa się, aby 
przed tutejszym sądem staw ił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 31 m arca 
1922 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 21 czerwca 1921. 9785

T. IV. 9/21/8. W drożenie postępowa­
nia  celem uznam a za zmarłego. Jan  Ryś. 
urodzony w r. 1888 w Sowlinaeh, zamie­
szkały w Słopnicach królew skich żołnierz 
20 pp. od m arca 1918 n ie  dał o sobie ża 
dnej wiadomości. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniem anie z § 1 
eos. rozp. z dnia 31 m ares 1918 Nr. 128 
dz. p. p. przeto wdraża się n a  prośbę Anny 
Rysiowej postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi w ia­
domości o powyż wymienionym, a Jan a  Ry­
sia wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem staw ił się lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu Sąd tutejszy na pono 
wną prośbę po dniu 31 m arca 1932 roku 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 16 m arca 1931, 9724

T. IV. 75/21/3. W drożenie postępowa­
nia  celem uznania za zmarłego. J a n  Ko- 
walcik syn Jakóba i M arji z Schwetzów 
Kowalcików urodzony 21 maja 1882 w Kreną- 
pachach na Spiżu, służąc w czasie wojny 
przy pułku honwedów, zginąć m iał na fron­
cie rosyjskim  w dniach 1—3 listopada 1914. 
Gdy zatem przyj'ąó należy że zachodzi usta­
wowe dom niem a z § 1 ustawy z dnia 81 
m arca 1918 L. cz. 128 Dz. p, p. przeto 
wdraża się na prośbę Rozaljji Kowalciko- 
kowej postępowanie eelem uznania za sm ar 
łego zaginionego. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym a jego samego wzy 
wa się. aby przed tutejszym  Sądem staw ił 
się lub w inny  sposób uwiadom ił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 31 m aica 1922 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

8ąd okręgowy. Oddział IV.
Nowy Sąez, 20 czerwca 1921. 9728

T. IV. 184/19/4. W różenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. Jakób Tarasek 
urodiony w r. 1886 w Jankow y zamieszkały 
w W ojnarów ej jako żołnierz arm ii austrja­
ekiej w r. 1914 dostał się do niew oli ro­
syjskiej i tam ie w r. 1916 w Złotej Hordzie 
w Turkiestanie m iał umrzeć w szpitalu i od 
tego czasu nie dał o sobie żadnej wiado­
mości. Gdy zatem przzjąć należy ze zacho­
dzi ustawowe domniemanie z § 1 ces. rorp. 
z dnia 31 m arca 1918 1. 128 d*. p. p. prze­
to wdraża się na prośbę A ntoniny Tnrasek 
z W ojnarowej postępowanie eelem uznania 
za zmarłego, zaginionego. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym a zaginio­
nego v  ż y w a  się aby przed niżej wymienio­
nym  Sądem staw ił się, lub w inny sposób 
uwiadom ił o swem i j c ’u. Sąd tutejszy na

ponowną prośbę po dniu 81 m arca 1922 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV,
Nowy Sąez, dnia 4 m aja 1920, 9929

T. 205.-21/8, Dmytro Stecków *yn Jana  
z Połtw i został powołany 1914 r. do 55 pp, 
austrjaekiego wciska w roku tym na  froneie 
rosyjskim  dostał się do niewoli O statnia 
wiadomość od niego pochodziła z sierpnia 
1915 z obozu jeńców  w Omsku, a potem 
dalsz*, że w obozie jeńców panow ała epi- 
demja tyfusu, której ofiarą padł Dmytro 
Stećków. Gdy zatem prawdopodobnie, ie  nie­
obecny zm arł, wdraża się na prośbę A nasta­
zji Stećków postępowanie na uznanie Dmy- 
tra  Stoćkowa za zm arłego, a m ałżeństwa 
z nim  zawartego za rozwiązane. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dowi lub kuratorow i adw. Dołnickiemu, któ­
rego ustanaw ia się obrońcą w ęrła m ałżeń­
skiego wiadomości o zaginionym Gdyby Dmy­
tro Stećków żył, ma on zawiadomić o tem. 
N a ponowną prośbę po 6 miesiącach od 
dnia ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej" Sąd ostatecznio rozstrzygnie powyższą 
prośbę.

Sąd okręgowy Oddział IV,
Złoezów, dnia 2 września 1921. 9661

T. 115/21/5, W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego i uznania tnaLeń- 
stwa za rozwiązane. Ja n  Czeń syn Stefana 
i Katarzyny eórka S tefana Lułuba, urodzony 
dnia 19 siorpm a 1883 w Rudnikach gr, kat 
gospodarz, tamże zamieszkały, ożeniony dnia 
28 lutego 1908 r, z Paraszką Jaciów córką 
Grzegorza. W edle zaprzysiężonych zeznań 
Iw ana B jd n ara  i A ndrucha Kosa, jako sze­
regowiec wojak austrjaek ich- dostał się w r. 
1914 do niewoli rosyjski, gdzie taż m iał 
8 m aja 1930 w Nowo M ikołajewska umrzeć 
w szpitalu na  tyfue. Gdy zatem przyjąć n a le ­
ży, że zachodzi ustawowe domniemanie śmierci, 
przeto wdraża się na prośbę jego żony P i-  
raszki z Jaeiowów Czeń w Rudnikach po­
stępowanie celem uznania za zmarłego i r o ­
związania m ałżeństwa. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi i obrońey węzła małżeńskiego 
p. dr. Dulew skiem ujadw okatow i w Stryju wia­
domości o powyż wymienionym. Jan a  C ienia 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem staw ił się lub w inny sposób uwia­
dom ił o swem yciu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę dopiero po upływie jednego (1) 
licząc od dnia ogłoszenia n in io js^ j uehwały 
w „Gazecie Lwowskiej* oraz po ewentualnem  
uzupełnieniu dowodów rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o rozwiązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stryj, dnia 20 sierpnia 1921. 9704

T. 28/21/6. W drożenie postępow ania 
eelem uznania za zmarłego i ce'em  rozw ią­
zania m ałżeństwa. S tefan Szwed syn Toma­
sza i Paraskew ji, urodzony 11 grudnia 1887 
w Rogoźnie, g r k a t , gospodarz tamże za 
mieszkały, ożeniony 19 listopada 1911 z A na­
stazją Tityk, wedle zaprzysiężonych zeznań 
świadków Iw ana Triszcz i Onufrego Hwozdyk 
jako szoregowiee 83 p. p, a u s tr , b ra ł udział 
w jesieni 1914 roks w bitw ach na froncie 
rosyjskim  i następnie zginął N atom iast we­
dle gazety L ud katolicki z 12 m arca 1916 
N i. 11, wykazany został przez wojskowość 
jako już raniony Gdy ponadto wed’e austria­
ckiego pism a „Suchblatt Nr. 13“ była  osta­
tn ia  wiadomość o jego życiu w 1915 rok», 
przyjąć należy te  zachodzi u tawowe do-*

m niem anie śm ie rc i; przeto w draża się na 
prośbę jego żony A nastazji Tityk, zam. Szwed 
w Demidowie postępowanie celem uznania 
za zmarłego i celem rozwiązania m ałżeństwa. 
W ydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi Tub obrońey węzła m M iń­
skiego, którym  *ię ustanaw ia dr. R .th a  
adwokata w Stryju, w;adomości o powyż 
wymienionym. Stofana Szweda wzywa »'ę, 
aby przed niżej wymienionym sądem staw ił 
się lub w inny sposób uwiadom ił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę do­
piero po upływie sześciu (6) m iesięcy, licząc 
od dnia ogłoszenia niniejszej uchw ały w 
Gaeecie Lwowskiej, rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i o rozwiązaniu małżeństwa,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 7 w rześnia 1921, 9703

T. 853/J0/2. W drożenie postępow ania 
colem udowodnienia śm ierci. N ykołaj Szcze- 
h lak  syn Ju rka  i Magdy, urodzony 22 sty ­
cznia 1S93, rei. gr. kat. w Hoszowie zam ie­
szkały, wedle zaprzysiężonych zeznań świad­
ka W asyla P io eak a , Ołeksy D ronia i Iw ana 
Płoszezańskiego, poległ jako żołnierz ukraiń­
ski na wiosnę 1919 r>ku w czasie walk z 
Polakam i pod Lwowem w miejscowości Mo- 
stki-Polanka, a to w ten  sposób, że został 
ugodzony kulą w głowę. Gdy wobec powyż­
szego jest praw dopodobaem , ie  Nykołaj 
Szezehluk poniósł śm ierć, przeto na prośbę 
jego sióstr Bózi i Ju lji Śsczehluk w Geryni 
wdraża się postępowanio celem udowodnienia 
zaszłej śm ierci zaginionego. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomione 
Sąd, albo kuratora, którym  się ustanaw ia p. 
dr, Rosenberga, adwokata w Stryju, najda­
lej dg sześciu (6) m iesięcy, licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszej uehw ały w „Gazecie 
Lwowskiej" o zaginionym  Nykołaju Szeze- 
hluku. Po upływie powyższego czasokresu i 
po podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stryj, 25 sierpm a 1931, 9708

T, 116/20/5. W drożenie postępowania 
celem uzaauia za zmarłego i eelem rozwią­
zania m ałżeństw a Dm»tro H łynka syn P e tra
1 Dani, urodzony 27 stycznia 1880 w Pere- 
h ińsku, gr. kat, gospodarz tamże zamieszkały, 
ożeniony na dniu 11 listopada 1918 z Zofią 
Jaeyk, jako żołnierz austriacki dostał się 
w 1714 roku do niewoli rosyjskiej i tam, 
wedle zaprzysiężonych zeznań świadków Mi- 
ehała Moraweckiego i Iw ana Andrijowiez 
przebyw ał w Turkiestanie i na w iosnę 1918 
zachorował na tyfus, przebywszy już poprze­
dnio m alarję Gdy ponadto od tego ezasu 
zsginął wszelki ślad o jego życiu, przyjąć 
należy, ie] zachodzi ustawowe domniemanie 
śmierci, Przeto wdzsża się na prośbę jego 
żony Zofji z Jaeyków H łynka w Perehińsku 
postępowanie celem uznania za zmarłego 
i celem rozwiązania m ałżeństw a W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są­
dowi lub obecnie ustanowionem u obrońey 
węzła małżeńskiego adwokatowi dr. F ichne- 
rowi w Stryju wiadomośei o powyż wymie­
nionym, Dm ytra H łynkę wzywa się, aby 
przed n ż e j  wymienionym Sądem staw ił s;ę 
lub w innv sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tuteiszy na ponowną prośbę dopiero po 
uoływie sześciu (6) miesięcy, licząe od dnia 
ogłoszenia niniejszej uchwały w „Gazeeie 
lwowskiej rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego i o rozwiąssn u małżeństwa

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
S tryj, duia 10 sierpnia 1921. 9705

brodawki I skórą 
zgrubiałą na po- 
deazwaoh bezpo­
wrotnie I bez bólu 

sanwa

wyrób farmac lubor. „Ap. KOWALSKI14 w Warszawie, ul. Miodowa 1.
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteozue.

H artow na sprzedaż: Przedstaw icielstw o na  Lwów i W schodnią Małopolsko, 
f  „ O Z O N ". H urtow nia M atąrjałów  A pteeznyeh, Lwów, ul. K ołłątaja 8,
również hurtow o do nabycia: P , M ikolaseh i Ska i Apt. Zwiąż. W ytw.

Handl. Farm .

Od roku 1880 EDM UNDA R IE D L A L w ó w , R u to w a k le e o  3
pol eoa

| “1J  i  i « -w~y- HERBATĘ ANGIELSKA
Herbaty 1 Kawy ą y  w  n a j p w z a d n i e j g z y o h  g a t u n k a c h .  - 2

S te n o typ isty piszącą bardzo biegle 
na m aszynie poszukuje

T ow arz. A kc. „P odania"
budowa maszyn i budowle żelazne

G dańsk-W rzeszcz , F rlsd en ssch lu ss  na  stałe 
i dobrze p łatne stanowisko.

mo mm mm mo

D y r e k c j a  z a k ł a d u  z a s t a w n i c z e g o  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  król. woln. m. S a n o k a  ogłaaza
do m yśli § 13 statutu, że doniesiono jej, jakoby 
kerta zastawnicza tego zakładu z 27 października 
1913 N r. 710 zaginęła, wzywa się przeto każdego 
kto  tę kartę  posiada lub do niej rości sobie prawo, 
aby zgłosił się do Dyrekcji najpóźniej do dnia 
20 grudnia 1921 i prawo swe wykazał, gdyż po 
upływie tego term inu postąpi się po myśli § 13 
statutu.

Sauok 9 września 1921. Dyrekeja zakładu.

11 I
K fita ijn sze  iasowe, listy przewozowe, w etsle

1 d j r c U s l  do nabycia w drukarni

Ignacego JA E G E R A
L w o w i e ,  n l .  S y k s t u s k a  1. 3 3 .w e

Z D rukam i Wł.

W alne Z grom adzenie
Polsko-Angielskiego Towarzystwa 
Transport, i Handlowego „Leopolia"

Spółka z cgr. por. we Lwowie

odbędzie się duia 15 października 1921 o godzi­
nie 4 popoł. w lokalu Towarzystwa we Lwowie 
przy ul. Słowackiego 3, z porządkiem dzienuym : 
Likwidacja Spółki,

DYREKCJA.

D n l r n i l l  z lu^ ^ez> jednak z od-
K U & U J U  dzielnym wchodem poszukuję. 

Zgłoszenia do Adm. „Gazety Lwowskiej".

>4 zarządem Józefa Ziembińskiego.
1 h^MęjoS ouozozsjn bMoizood


